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Studia nad redukcja ciężarów socjalnych. 

dla pracowników umysłowych? 
Warszawa, 24.0 Zabiegi o nowelizacje 

• P S W Y scaleniowej o ubezpieczeniach spo­
r n y c h mają zapewnione widoki powodze-
**- Obecnie w Ministerstwie Opieki Spotę­
żnej zostały podjęte studja nad projektem 
*>wn"zacjŁ Przewiduje sie zmniejszenie glo 
•Wre- aumy ciężarów socjalnych. Jest to 

możliwe w dwóch postaciach: pierwsza z 
nich dotyczyłaby zawieszania na przeciąg 
do 5 lat ustawy 
o ubezpieczeniach emerytalnych robotników, 
o ruga zaś likwidacji przymusu ubezpieczenia 
chorobowego dla pracowników umysłowych 
W nferwszym wypadku oszczędności dla ży 

Falalna wycieczka nad rzekę 
Strzał ciekawego pastuszka. 
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NOWE MIASTO. 24. 6. I Icznlejsze 
towarzystwo i Nowego Mldsta urządzi* 
to wycieczkę nad rzekę W'e. Dla uła­
tw tnla przechadzki, uczestnicy wycle-
£»ki pozostawili część bagażu pod opie­
ra pasterza Bronisława Koin^slńsklcgo. 
bpomlna ąc go, aby szczególna baczność 
'wracał na fuzję, ukrytą pod płaszcza­
mi 

Zamknięcie oddziałów 
•tow. Chrzett. Słuiby Domowej. 

WARSZAWA, 24. 6. Po dokonanem 
Już zawieszeniu Stowarzyszenia Chrze­
ścijańskiej Służby Domowej w Warsza­
wie władze zawiesiły takie w bieżącym 
tygodniu oddziały tej organizacji na te­
renie całego kraju. Łącznie zamknięto 
22 oddziały prowincjonalne Związku 
Chrześcijańskie] Słuiby Dobowej. 

Zaledwie wycieczkowicze uszli ka­
wałek drogi, zaciekawiony pastuszek 
zabrał się do strzelby i naładowawszy 
L, wymierzył w kierunku nadchodzące 
go 20-lctniego Ludwika Rybahowsklego. 
W pewnym momencie padł strzał. 
Cały ładunek ugodził R y b ? ! i O w s k i e g o ' 

w twarz. 
Uczestnicy wycieczki przywołali na 

miejsce wypadku lekarza, który stwler 
efrił ciężkie poranienie cało! *warzy I n-
S'kodzenlc oka. W stanie groźnym prze 
wieziono ofiarę wypadku do szpitala. 

W drodze powrotnej zdarzył tlę le­
szcze jeden wypadek. Mianowicie na sa 
inochód wycieczkowiczów w jadła czte 
rokonna powózka majętności Gwlździn. 
przyczem Jetfon z koni rozbił szybę I 
uszkodził części ochronne samochodu. 
Po dłuższe) przerwie samochód ruszył 
i szczęśliwie dotarł na miejsce przezna­
czenia. 

Ostrożni bracia Adamowicze 
jeszcze czekają na pogodę. 

NOWY JORK. 24. 6. Bracia Adamo­
wicze nie porzucili bynajmniej swych 
'amiarów dokonania 

ponowne] próby przelotu 
< Nowego Jorku przez Ocean Atlanty­
cki do Polski. Lotnicy polscy czekała 
tylko na sprzyjające warunki atmosfe­
ryczne. Bracia Adamowiczu odroczyli 
•wól start naskutek wiadomości stacyj 
meteorologicznych, i i na terenie Nowej 
Szkocji panują silne 

zaburzenia atmosferyczne, 
uniemożliwiające lot Jak wiadomo. 

zwykła trasa przelotu nad oceanem pro 
wadzi właśnie nad Nową Szkocją. 

cła gospodarczego wyniosłyby 
około 100 mil jonów złotych, 

w drogim około 40. Należy zaznaczyć, że wy 
płacone przez zakład ubezpieczenia emery­
talnego robotników 20 zlotowe zasiłki były­
by ut-TYMANE, gdyż fundusze tej instytucji 
zebrane w ciągu bieżącego roku wystarcza­
ją w zupełności na pokrycie tych świadczeń 
Definitywne rozważanie tych spraw nastąpić 
może nie wcześniej niż pod koniec roku w 
czasie zimowych sesji Sejmu. 

Ani koszul, ani mundurów £3 
członkowie organ zacyj partyjnych nie będą nosili. 

Warszawa, 24.6. W przyszłym tygodniu u-i nia mundurów i koszul wszelkim organizac-
każe się rozporządzenie zabraniające nosze | jom partyjnych. 

Czarny gość P o l a 
Wybryki pijanego Marokańczyka. 

Powrót marszałka P łsudsHiego 
spodziewany Jest we wtorek. 
warszawa, 24.6 We wtorek spodziewany 

jest powrót do Warszawy Marszałka Pił­
sudskiego, który przed kilku dniami wyjecnat 
do Pikfliszek. 

PARYŻ, 24. 6. W dzielnicy „des slx 
Marlannes" w Escoudain w pewnym ba 
raku, zamieszkałym przez kilka rodzin 
robotniczych rozegrała się 

krwawa scena. 
Jeden z lokatorów tego baraku, Maro­
kańczyk Ahmed ben Mohamed, lat 40. 
zaprosił się na obiad do polskiej rodziny 
górnicze] Ryszewskich. Ahmed ben Mo 
bamed był pijany i wszczął przy stole 
awanturę, a nawet wyciągnął nóż i za­
czął nim grozić gospodarzom domu, wre 
szcie wbił nóż w stół I poszedł spać. Na 
zajutrz, Marokańczyk znalazł się znów 
przy stole Ryszewskich. 

Będąc znowu pijanym, Marokańczyk 

wszczął ponownie awanturę. Domaga! 
się. żeby mu przyniesiono wędlin itp. W 
pewnej chwili w ręku czarnego błysnął 
nóż. Dzlała'ąc w obronie życia własne­
go i swej rodziny, górnik porwał topo­
rek I zaczął nim zadawać ciosy napa­
stnikowi, który padł na ziemię, 

zalewając się krwią. 
Górnik był tak wyprowadzony z równo 
wag1 tem zajściem, że byłby chyba Ma 
homeda uśmiercił, gdyby nie interwen­
cja sąsiadów. Marokańczyka przewie­
ziono w stanie ciężkim do szpitala w Va 
lenciennes. ale życiu lego nie zagraża 
niebezpieczeństwo. Polaka aresztowali 
żandarmi. 
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Zeznania ostatnich świadków. 
Eobrzycki jest lunatykiem... 

Zabó ca Garncarzówny wyczerpany. 
Kraków, 24.6 — TeL wL — Proces zbllta 

się powoli ku końcowi, poczekalnia dla 
świadków świeciła wczoraj pustkami; sie­
działy zaledwie trzy kobiety, między niemi. 

Chunciiuzi zrzucili wagony z szyn. 
Napad na pociąg towarowy. 

CłlARBIN. 24. 6. Banda jbunchuzów 
dokonała napadu na pociąg towarowy 
kolei wschodnio chińskiej w pobliżu sta-

Poniedziałek, wtorek i środa 
składanie kopert siedemnaste} serji nagród 

P a t r z s t r . 2 - g a 

cjl Imien-Po. Bandyci zrzucili wagony 
a szyn i uprowadzili obsługę pociągu. 
Maszynista został ciężko ranny. Szereg 
wagonów zupełnie zniszczono. 

matka Bobrzecklego, 
oczekując swej kolejki. 

Znać u niej silne zdenerwowanie. Ner­
wowym krokiem przemierza małą przestrzeń 
oczekując z niecierpliwością chwili, gdy znaj 
dzie się przed sądem. Jej zeznania bedą Je­
dynym ciekawym momentem w tej sprawie. 

Pierwszy zostaje wezwany brat osk. Bo 
brzecklego, Stanisław, wyjaśniający pewien 
drobny szczegół, poczem wchodzi na salę, 
Rozalja O ł t a r z o w a , 76-letnia staruszka z wi 
docznem wzruszeniem opowiada, że zna Bo­
brzecklego od dziecka. Był on zawsze grzecz 
ny, nie -auważyła u niego nigdy ładnych 
szczególnych objawów lunatycznych, ani 

Dopiero DO spisanio omowy zbiorowej 
jedwabnicy powrócą do pracy. 

ł ÓDŹ, dn. 24 czerwca. Strajk w prze 
myślę Jedwabniczym, którv rozpoczął 
filę pod koniec pierwszej połowy bieżą 
cego miesiąca na skutek wymówienia 
umowy zbiorowej z dniem 2 lipca — 
(rwa w dalszym ciągu. 

Zwołana w Inspektoracie Pracy kon 
ferencja przemysłowców z -obornika­
mi nie doszła do skutku ponieważ fabry 
kanci 

nie stawili się. 
2 pisma Kra'owego Związku przetnysło 
Wców wynika, że obecnie badają oni da 
wny cennik, oraz warunki produkcji I 

KARALUCHY 
PRUSAK? 

TANATOL 

Jedyny praw­
dziwie skute­
czny środek 
Żądać wszędzie 

L a b . C b e m . 
J. Sroczydsk iS-ka 

W a r s z a w a 
E l e k t o r a l n a 2 1 . 

po żebranin odpowiednich materiałów 
będą uważali za możliwe przeprowadzę 
nie rozmów w sprawie spisania nowe] 
umowy. 

Robotnicy jednak do warsztatów nie 
powrócili, twierdząc, że podejmą pracę 
tylko po spisaniu umowy zbiorowe1, 
względnie wycofania wymówienia sta­
rej. 

Nowa konferencja robotników z prze 
mysłowcaml w inspektoricie Pracy 
przewidziana Jest w końcu bieżącego 
miesiąca. 

O l b r z y m i a f a l a 
p o r w a ł a w y c i e c z k o w i c z ó w . 

Paryż. 2 4 . 6 Na plai w Biarritz w chwil 
gdy 'łdowały się na niej tłumy ludzi wtai 
pięła olbrzymia fala, która wielu plażowi­
czów porwała na pełne morze. 

Zmobilizowano natychmiast motorówki, 
k wyjecv^ły na ratunek. 
Zdołano wszystkich wyłowić. Dwu nie zdoir 
no przywróć'-* • 'ycia, stan trzech ural< 
nych jest bard: o ciężki. 

Odłamki bomby 
• • • B i oderwały Komisarzowi policji rękę, 

Wiedeń, 2 4 . 6 . Onegdaj w nocy policja zna. licyjnej. Wczoraj rano bomba ta eksplodowa 
lazła na ulicy Oetreidemarkt bombę, którą ta I oderwała lewą rękę komisarzowi policji 
'łożono na podwórzu pobliskiej strażnicy po | Nosko. 

Tysiące wianków na Pilicy. 
Święto P. W. i W. F. w Spale. 

Spala, 2 4 . 6 . (od wł. kor.) — W dniu 
wczorajsz)si w obecności P. Prezydenta 
RzpUtej odbyło s i ę tradycyjne Święto P.W. 1 
W J . w Spale, 

W pierwszym dnia święta od samego ra 
na rozpoczęły się zawody okręgowe o mi­
strzostwo Okręgu Z. S. IV. W zawodach 
tych wzięli udział przedstawiciele wszyst­
kich powiatów. 

Przed południem odbyły s s ę ćwierć i p O l f l 

raty. Popołudniu finały. W konkurencji zespo 
Iowe] w lekkiejatleryce pierwsze miejsce 

zajął Z. S. Wieluń, 
przed Z.S. Lodź—Miasto i ZS. Piotrków. 

Udział w święcie biorą prócz wymienione 
go Przysposobienie Wojskowe Kobiet, Zwią 
zek Harcerstwa Polskiego, Związek Młodzie 
ży Ludowej. 

Program p i e r w s z e g o dnia przewidywał o-
mówione w y ż e j zawody okręgowe Związku 
M r z e l e c k i e g o , z a w o d y kornie krakusów o 
b u ń c z u k Prezydenta Rzplitej, z a w o d y i połca 
. v kn'akowców oraz tradycyjne zabawy lu­
dowe, Jak sobótki święto k u p a ł y , p a l e n i e og 
nisk i puszczania w i a n k ó w . W tych ostatnich 
brali u d z i a ł wszyscy uczestnicy święta, to 
też na Pilicy u k a z a ł o się 

kilka tysięcy wianków. 
W godzinach popołudniowych otwarta zo-

-•ała wystawa prac ręcznych członkiń Z. S. 
Wystawę tę zwiedził P. Prezydent w towa­
rzystwie małżonki, której dziewczęta ofiaro­

wały piękny ręcznie wykonany obrus. 
Pierwszy dzień zakończony został odegra 

piem capstrzyku oraz odśpiewaniem pieśni 
wieczornej „Wszystkie nasze dzienne spra­
wy" przez wszystkich uczestników Święta. 

W dniu dzisiejszym odbędą się pokazy 
sportowe na stadjonie spalskim, poprzedzo­
ne w godzinach rannych Mszą św. oraz de­
filadą przyjętą przez P. Prezydenta. Święto 
w Spale zaszczycili swą obecnością gen. Ma 
lachowski, gen. Kasprzycki pułk. dypl. Kiliń 
ski, pułk. dypl. Alf - Tarczyński, ppułk. dypl. 
Gabryś" I mjr. Marszałek. Dzisiaj spodziewa­
ny Jest dalszy przyjazd gości spośród sfer 
oficjalnych Warszawy i Lodzi. 

skłonności do kradzieży. 
Do rodziców odnosił się zawsze dobrze 

w kamienicy miał jaknajlepszą opinję. Pt 
dobnie św. Leonja Rowidowa. sąsiadka Bo-
brzeckich, wystawia mu jaknajlepsze świa­
dectwo. Zeznaje ona, że w kamieniej' opo­
wiadano, iż Bobrzecki jest lunatykiem i che 
dzi po nocach. 

Skolel miała zeznawać matka Bobrzec­
klego. Bobrzecki przed jej przesłuchaniem, 
zwrócił «'«• do trybunału z prośbą, by mu 
pozwolono opuścić salę, gdyż czuje się wy­
czerpany. 

Przesł""hanle Bobrzeckiego zostaje prze 
sunięte spowodu nieobecności biegłych. — 
Przewodniczący zarządza odczytywanie ak­
tów. Odczytano m. In. protokół śmierci Gard 
carzównv. w którym wymienione są obraże-j 
nia, jakie stwierdzono na ciele zamordowa­
nej. 

J A P O r t S H I 

K A T O L ZABIJA 
rvvaxluHT. ctimxiij 

Z a w i e s z e n i e 
po zamknięciu drukarni. 

Warszawa. 24,6 Organ Obozu Narodów* 
Radykalnego dziennik ..Sztafeta', który prze 
stał wychodzić spowodu zamknięcia drukar -
ni, został onegdajszą decyzją Sądu Okręgo­
wego w Warszawie zawieszony. Decyzja ta 
nastąpiła naskutek stwierdzenia, iż pismo toj 
zagrażało bezpieczeństwu publicznemu. 

7 5 0 OSÓB B I E R Z E U D Z I A Ł 
W W I E L K I M K O N C E R C I E SYMFONICZNYM 

Rumuńskich Orkiestr Wojskowych 
NA BOISKU L. K. S , 7 5 0 

Plenarne posiedzenie rady adwokackiej 
nie doszło do s k u t k u . 

Nowy termin posiedzenia nie jest wyzna 
czony. Sprawa zamknięcia listy w całej Poi 
sce może się stać aktualną dopiero po wa­
kacjach 

Warszawa, 24,6. Zapowiedziane na wczo 
raj plenarne posiedzenie rady adwokackie] 
w sprawie zamknięcia listy adwokatów ni> 
doszfe do skutki*. 

http://ogtom.nl
http://Ociuaa.nl
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Uf A 7 31A UffflfinMnCl I? F H E N U N A M M ^ I I N TwyiKłBlny brrBcha), skrzywienie kręg osłupa (tworzące st* t a r by) f wsrefHe frnrt kalectwa. Knptnry zaniedbywał1 

I f JłfrJill W I H U U a W U J l S - iUOrZy Da raPUiry nie wolno, bo skutki są bardzo przykre , ba! nawet dla tycia niebezpieczne. DO NL LODZ I PRZYJECHAŁ rorai 
pisa wazy specjalista ortopeda NATAN RA P A P O H T , z długoletnią praktyką, zam. przy uL Piłsudskiego 23 (d. Wschodnia). 

Specjalne lecznicze własnej metody bandaże rupturowe, wttrzymujące I usuwające najcięższe i najzastarzalsze ruptury. Lecznicze ortopedyczne gorsety I aparaty przeciw wszel 
kun wyknj rwtenkwi pleców, kości i nóg. Dla bolesnych płaskich nóg (Plattfuss) specjalne wkłady według odlewów gipsowych. Lecznicze bandaże brzuszni na opadnięcie żo­
łądka, kłazek I ••rek.Sztuczne nogi (protezy). Liczne podziękowania od uzdrowionych do przejrzenia. Osobiste Jawienie się chorych Jest konieczno. 

Zakład dla leczn. ortoped. mechan, LODŹ, PIŁSUDSKIEGO 23, I p. FRONT. 
r a w W b r w ł ć . bo człowiek sbwe słe rieszczefitwy przes cale t yc ie . 

tlCnd techniki!! 
B r o w n i n g ; a u t o m . 6-e io 

M M . W I R I U ( Ł ) Ą < 7 A A M GLLAY. 
po W Y . L R . U U , 

straelajscy do cela metsloweml 
k u l k i m i , albo • r a i e m D E P L E . 

E T W A , pięknie oksydowany, pla­
ski , u p e w n i a sapetae bestiie. 
esMDstwo OSOBISTE: huk s t r u ł a 
ogromny. Nadaje sie de obro­
ny MIESZKAŃ, dla pp. E N T O M O B I . 

OSTÓW, ROWERZYSTÓW, inkasentów i t D. Wykonanie luksusowe i 
najseparych SOATCRJAŁÓW. C-na reklamowa tylko zŁ 7.46, Z ast. 
14—. Betka SAL mosieznyeb sł. S.66. 8scsotkedo esyssesenia lufy 
DODAJEMY bespUtaie. Z * dobrej naszych browningów OTRZYMUJ* 

•n> mnóstwo listów dziękczynnych. W y s y ł a m y bet zezwolenia polic, aa pobraniem poczt. 
Koszty przes opłaca KUPUJĄCY. Zwraca** bar tne owagre na adres dla KORESPONDENCJI: Jen. 

Przedst. „Moo ł re" , Warszawa Plae Napotkana SKRZYNKA poczt. 827 E. 

Sen w aromatycznym stogu. 
SPRAWCA M a P A D J $CHWlf?ANI . 

ŁASK. 24 czerwca. Przed dwoma 
dniami, jak już o tem donosiliśmy, ua od 
cirtku szosy Lutomiersk — L Lsk został 
pod wsią Albertowem napadnięty i ogra 
biony przez dwóch bandytów powraca­
jący z targu 24-letni Stanisław Plńuien-
idk Bandyci zrabowali mu 20 złotych 
w gotówce oraz marynarkę ' buty. 

Dwudniowe poszukiwania prowadzo 
ne przez posterunek polic i powiatowej 
w Lutomiersku przyczyniły sie do uja­
wnienia obu sprawców napadu. 

Ujęto Ich ubiegłej nocy, kpiących w 
t-.togu siana. Bandyci usiłowali wyka­

zać swoje alibi. Zdradziły Ich jednak 
/rabowane buty i marynarka które mie­
li na sobie. 

Sprawcami okazali się Wacław Cho 
lewka i Józef Chabryń, obaj niewiado­
mego miejsca zamieszkania. 

Cholewka i Chubryii osadzeni zostali 
w więzieniu łódzkiem do dyspozycji 
władz sądowych. 

Zachodzi przypuszczenie że oba] arc 
: / . U m a i l i maja na sumieniu prócz doko 
nanego napadu, szereg Innych prze­
stępstw. Dochodzenie przeciwko Chole­
wce i Chabryniowl trwa. 

Zamiast jagód... wisielec. 
Przykre odkrycie dzieci w lesie. 

Z g i e r z , 24 c z e r w c a . W dniu w c z o r a j ­
s z y m , około godz iny 3 popołudn iu w zagaj rd 
ko na leżącym do w a l Proboszcze w ice , p o d 
/ g ł e r z e m , znalez iono w isząca on aoanła na 
wysokośc i około 4 m e t r ó w o d z iemi z w ł o k i 
m ę ż c z y z n y . 

Wis ie lca z a u w a ż y ł a g r o m a d k a dzieci zbłe 
ra jących w lesie Jagody. 

N iezwłoczn ie na miejsce w y p a d k u przyby 
ł a pol ic ja , k t ó r a p o zd jęc iu wis ie lca z d r z e ­
w a , zabezp ieczy ła z w ł o k i d o czasu zejścia ko 
i u s ą d o w o - lekarsk ie j . T r u p z n a j d o w a ł 

CZYTELNIKU I 
Po. wól ml bo ip l t io l . .krwalK Two| char. 
Mer, ai1olnł»acl. p raa inata .n l . I wyaaca.ffiM 
NIĆ . . lw. ta l«J»«« t . k i f . Tvtgo i y d i 
tkraalif k i a )r«i«4, kim »y* m n u n Pwa-

Aili Jak twt I po»tepow.£, by .wyr ic .ko prs. 
clwalawlc l i t leaowl. NalTckml. . ) n . p l . i 
wł . . ł io fce .a l . Imla. .afwlako, rek I a le . ląc 
lir<H rula W . l p,Ml u w a tjt, tt Jrati-m cało 
kł.M . . u k l , SłuDol.lalm r»d.klor. ia pscay-
tnr^o plam. „Swit" (Wlerta. TaJ.tnoa). 
autorem wielu niae naukowych. N l . preyay rlu nr.c l 

«yl»J żadnego wynagrodzenia. Czytelnikom . E c h . * wyayłaia 
horo.kop bezpłatnie. N . kotzty pocztów. I k.ncelary 
sułącz 1 zŁ w zaaczkach pocztowych. Przyleela o . o b l . l . i 
ty dzie*. W a i u a w a , fco.laW.ja MANII**. STRAWIĄ 47, 

J a . 
n.oblat, ca sułącz 1 zł. w za.czkach pocztów 

ły dzteA. W a r . n a w a , fcadaW.j 
P.y h o g r a l » l o g . * A J o i - S . k s l a 0 . u 0 ( l * . . . i > . aalcjcayc 

się j uż w stanie częściowego r o z k ł a d u . 
P r z y z w ł o k a c h nie znalez iono żadnych 

d o w o d ó w , k tóreby przyczyu i ły się d o u ła t ­
w ien ia ustalenia tożsamości wis ie lca . 

S a m o b ó j c ą by ł mężczyzna m ł o d y , l a t 0 -
koło 26, w z r o s t u średniego ( 1 m e t r 70 c m . ) 
szczupły , b l o n d y n , o t w a r z y kościstej . 

T r u p ubrany był w g r a n a t o w y , znlszczo 
ny garn i tur , w koszulę k o l o r o w ą i p ó ł b u c l -
k l b r o n z o w e . 

D L A Z D R O W I A J E D Y N I E TO, C O NAJLEPSZE! 
COKOLWIEK D R O Ż S Z E — — WIELOKROTNIE L E P S Z E ! 9 

^ O i i y i ; 

Zdarzenia i wypadki 
n b i o f t e } d o b y . 

— Wczoraj rano z m a r ł W klinice wojsko 
w e j poseł W i t o l d Kwinto, P r z y c z y n ą śmler 
ci zakażen ie krwi od wrzodu na szczęce. 

— P o d przewodnictwem księdza metropo 
tiry Djonlzego odbyto się posiedzenie dele­
gatów rządu I hlerarchjl prawosławnej. Po­
siedzenia te pozostają w związku > pracami 
przypotowawczemi do zabrania przedsobo­
rowego I soboru. 

— 4 o lipca odbędzie słe poeredzenle 
Z w i ą z k u Z w i ą z k ó w K.K.O. na Worem poro 
szona zostanie sprawa rozważenia możliwo­
ści da lszego obniżen ia stopy procentowej 
przez kasy. 

— W N o w y m Jorka panują w ie lk ie npa 
ły . W cłagti ostatnich trzech dni tempera tura 
dochodz i ła do 9 0 st. Pahrenheiła w clenia. 

— Min is te r B a r t h o u opuSeił stolicę R u — 
munj l , udnj.-jc się statkiem ilo B ła logfod l l 
P i z e d od jazdem kró l K a r o l o f i a r o w a ł min 
Bart l iou s w ą lotograf ję z dedykacją . 

W y d z i a ł wykonawery Związku DstetinfltA 
rzy R.P. z a p o z n a w s z y się z treścią a r t y k u ł u , 
w y d r u k o w a n e g o ay „Pravo lidu' u w ł a c z a j ą c e 
go pamięci ministra spraw wewnętrznych s. 
p P lcrack lcgo, postanowił zawies ić dz ia ła ł 
nosć polskiego komlłct t t porozumienia praso 
wego polsko - czechosłowackiego. 

•— W c iągu dn ig te j dekady eaerwca z a ­
p i s złota w P a n k u Polsk im powiększy ł się 
o 1,4 ml l jona zł . do 489 ml l j . zł. 

GŁUCHONIEMY P O D MOTOCYKLEM. 
Kierowcę i ofiarę odwieziono do szpitala. 

motocyklem usiłował Łódź, 24 czerwca. 
W dniu w c z o r a j s z y m , w godz inach popo 

l u d n l o w y c h , ul ica Wokicińska b y ł a terenem 
t rag icznego w y p a d k u . 

Jezdnią pędzi ł motocyk l p o c z t o w y , p r o w a 
dzony przez k ie rowcę Ste lana P r z y b y s z a za 
mieszka łego przy uL M ł y n a r s k i e j 65. W pew 

L E T N I S K O i Pensjonat „Kargulec" aa Z g i e ­
rzem (blisko rzeźni miejskiej) przy azosie A-
leksandrowskiej, najładniejsza, najwygodniej 
sza w okolicy miejscowość dla odpoczynku, 
śliczny park, stawy r ybne , ł ó d k a , łazienka, 
plaża, radjo etc, produkty na mie jscu, niskie 
ceny. Wlaśc. R. Rajnowskl. 

SWATKA uskutecznia w lepszych s ierach. 
Dyskrecja zapewniona. L ó d ż , ul. Dowborczy 
ków 33, m. 3, 2 podwórze, par ter (Juljusza), 
„Tola*. 
P O S Z U K I W A N I zdo ln i a k w i z y t o r z y , z a r o b e k 
wysoki. Zg łoszen ia s kauc ją uL U-go Usto 
pada nr. 53, m. 18, 2 piętro od 10—15 do 
kierownika. 
C H I K O M A N T K A Sib i l ja p r z e p o w i a d a zdumie 
wająco z ręki z Kart, patrząc w oczy p o w i e 
wszystkie cierpienia, p rzeznaczone szczęście 
w loterji odgaduje imiona, w i e k , za in tereso­
wanych, ile osób w rodz in ie . U l ica Ż e r o m ­
skiego 103, 2 p ię t ro , 2 wejście. 

M b b L E (jadalnia w b. dobrym s t a n i e ) , sza ­
fy, zegar, lampy l td . d o sprzedania . T e l e f o n 
115—54, Moniuszki 6, m. 1. 

W RUDZIE Pabianickiej 5 m. od stacj i , —2 
wielle (14 I 4 pokoje) w starym lesie sosno­
wym parcele różnej wielkości t a n i o : Te le fon 
115-54, Mrrluszkl 6, m. 1. • 

ZAKŁAD stolarski, 11 Listopad.-. Nr. 3b 
fu ma chrześcijańska. Wykonuic meble 
wszelkiego rodzaju po cenach bardzo 
przystępnych. Wykonanie solidne i 
punktualne. Na żądanie daje na ratv. 

WANNA 1 piec miedziany Jo sprzeda-
r:ia 100 zł. Srebrzyńska 75, m. 16. 
ME: ULE gotowe, pojedyncze i komplety 
od skromnych do najwykwintniejszych 
(od zł. 500, za kompletne urządzenie po­
koju). Wszelka zamiana. Poleca w y 
łwórnla S. Bernacki, Piotrkowska 27ff, 
tel 2.11-PP 

CEOLY nowe w każdej Ilości dostar­
czy natychmiast Cegielnia ..Centrum", 
l i . Głowackiego 18-20, ,róg Brzezińskiej 
100. Telefon 175-66. 

O K A Z Y J N I E sprzedam p o w ó z oraz maszyny 
stolarskie nowe . Ki l ińskiego 32 . 

OKAZYJNIE do sprzedania biurko orzechowe 
i stoliki do radja, 11 L is topada 38, stolarnia. 

10 ZŁOTYCH miesięcznie, urzędnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki. Chari. Piotrków 
ska 37 w podwórzu. 

PRZYJMĘ Panów lub Panie na mieszkanie. 
W lad.: uL Abramów sklego 33,35, m. 44 . 

WSTA/P, smacznie zjesz w ..Goplanie" 
Zachodnia 39. Obiad z 3 dań 1 zł, Kuch 
nia polska. 

«NA RATY" ubrania obstaiunkowe 
z najlepszych towarów Bielski ;h I To­
maszowskich oraz najlepsza robota o 
Mendrowskiego. NowomleJsKa 5. Qo* 
dżiny sprzedaży od fj—8 wieczorem. 

SWATKA pośredniczy w lepszych sfe­
rach, uyskrecja zapewniona ul. Dowbor 
czy ków 33, m. 3. l i podwórze, parter 
(Juljusza) „Tola'*. 

MŁTiLE, sypalinc, brzoza, ióz j pirami 
da, orzech l dąb. Garderoby, łóżka, sto 
ły, krzesła, kredensy, gabinety stylowe 
1 L d. Sprzedaje tanio na raty; zamienia 
Stolarnia K. Galara. Warszawska 16, 
lei. 231 - 80. 

WRÓŻKA chirotnantka przepowiada 
przeszłość, teraźniejszość I przyszłość. 
Otrzymasz najlepsze rady we wszelkich 
zawiklanych sprawach życiowych. 
Przy.muje od godz. 3~9 w. Piotrkowska 
163 m. 2. 

OTOMANĘ skrzynkową, tapczan lelad 
kę, krzesła dębowe, robota soliJna, U 
t.io sprzedam: Kilińskiego 160* Prze-
źu/fecki. 

Porto za przesyłkę pocztą 5 g r o s z y ! 

S I E D E M N A S T A S E R I A N A G R Ó D 
zet uważne czytanie. 

Dzisiaj zakończyliśmy siedemnasta serie nagród za uważne ery lanie. Celem 
przekonania sio, czy numer przegląda dv Jest uważnie, zamieszczać będziemy 
w Jednym i podtytułów na stronicy 4-teJ 

umyślny b łąd , 
polegający na wstawieniu zamiast Jedne] z Ulec C Y T R Y . (Np. Nap3d 
W zaścianku). 

Słowo z cytra natęży codziennie wyciąć | nakleić na kartce w ten spo 
sób, aby słowa te następowały po sobie 

w k o l e j n o ś c i c y f r o d 1 — 7 
Kartkę i Siedmiu słowami - cyfra ml ber. żadnych dopisków należy włoiyó 

do nłezaklcłonel koperty 1 WRZUCIĆ DO SKRZYNKI 

w redakcji „Echa" przy uHcy Żwirki 2 w lodzi. 
lub w filii przy ul. Piotrkowskiej I I . 

(Adres nadawcy na odwrocie koperty) Wlad/e pocztowe zawiadomiły nas, te 
Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI 5 ( iKOS/Y kopert 
olwartycb. Jeżeli hęda zawierały naklc tone wycinki BP7 DOPISKÓW. C z y 
t ę t n i c y nasi mogą wlec odtąd przesyłać koperty t wycmkaml bez dopisków 
za oplata pocztowa 5 GROSZY, a adres nadawcy umles/c/ać na odwrocie 

konerty. Wiedzy uważnych Czytelników rednkclo 

(o łytfzień rozdzieli 11 nagród pieniężnych 
w następujące! wysokości: 

1 nagroda 25 złotych 
1 nagroda 20 złotych 
1 nagroda 13 złotych 

S nagród po S złotych. 

N0W0SC! AUr0/1AT-BR0WNING 
6-clo m a . odfnac/ony na wy«l ; i« le iechnl.-7i»«| «nrrrticslncv snrtl 
C l l / y po smlrzsl S. patstil. roku I9.V4 automat, t y l i . „St r ia ls* ' 
strrelajacy do cel u meioJowemt kulkami lub I ru iem do otsetwa 
pięknie •..,»•« ny, p łatk i , ispewnts zuprlne berpleos. osobi­
ste, huk ostusrsmey. Cens tylko s l . 7.45, 1 t t t . 14.11 ar . . 10 ctt 

a t r ts l . sl . II. — S etks kul 3.(5 er. Scc-oieczk* do uystuzen is l iu 

Chłopiec w balji na stawie 
Kron;Ra Pogotowia jSatunKowego. 

t ó D Ź , 24 czerwca. W d r o u w c z o r a j 
«/yin. o godzinie 7 rano, na strychu do mu przy ulicy Piotrkowskie 132 powie 
siła sie 36-letnla Franciszka Sawczyko-

nej c h w i l i , tuż przed 
przejść przez Jezdnię 

Jakiś starszy m ę ż c z y z n a . 
K i e r o w c a P r z y b y s z d a l sygnał oatnrcgnwczy 
lecz n iezna jomy, Jak alf nas tępn i * o k a z a ł o , 
g łuchoniemy, nie cofnął się. — W s t r z y m a ć 
motocyk l było j u t n iepodobieństwem. Moto­
cykl ca łym pędem w p a d ł na przechodnia . 

W s k u t e k zderzenia wy lec ia ł z s iodła klerowi u*. U A M I A Ł sfsssr 139.31| O D D W A S H LA' 
CA. I . d a i ^ w l . i r t k . T . R E L . I A P . R L . D . i ITARAAF A I . R 

N a m.ejsce t rag icznego w y p a o T u przyby ł ^ T * \ ^ Y \ ^ 
niezwłocznie lekarz mie jsk iego p o g o t o w i a \ÓWU» . . I . » . I . do p. O. w . Lwowi . . 
r a t u n k o w e g o . K i e r o w c a Stefan P r z y b y s z o d b.cssj 
niósł d w i e 

głębokie rany głowy, 
P r z y b y s z a , po udzieleniu m u pierwszej porno 
r y p rzewiez iono do szpi ta la 

Głuchoniemy, n ie jak i Anton i N a w r o c k i , 
r amleszka ly w N o w e m - Z ło tn le , p r z y ulicy 
Lutomiersk ic j 21, odniósł oka leczenia t u ł o w i a 
I nóg , 

N a w r o c k i e g o r - rzewler lono również na 
kuracje do szpitala z a p a s o w e g o przy Z b l o r 
Pi M i e j s k i e j . 

WY ORA NA. 
Pod arcseśllwyai znakiem rozpoesshi kolek­

tura J . Wolanów 30-tą loterie. Zarsa w druzim 
dnm cfctjcitlenla I klany padła a Wolanowa wie l ­
ka wysrana tł. 90.000 na Nr . 74399. W y s r a m 
ta została podzielona pomiędzy ort ej ech eraczy 
ze stolicy. Jak bardzo s z c z e l i w a )est kolektura 
Wolanowa może shi łyć takt, ze losy I klasy 
poprzedniej loterji, jak równie* losy obscnel lo­
terji zostały całkowicie rozsurzodan*. 

Przy u t r u c l u . «vy wolu nem rertsuteml potra­
wami , mk róutnez slkohoJem, aawtosowanie na­
turalnej wouy ^Tranclszks-Jołcla" teM ł rod -
kłem pomocnicr r m . Pytajcie sit Isksrzy. 

D z i e j e j e d n e g o losu. 

B.CB.I l . t . r t i dachóway I wolskowT JwltmU 
• U R O I . w . . u » . r . r o W , . N . , e i - 1 „ , l 
StftySJt • I kolektor . . . . „ „ B . m . P

f , " w r 6 c i , 
j o •o.wtołsss, , . N . m t r U r t .isnst.s.iwy -

i " . U w t z r . ł . m dsłyehcasa 
f o d e s i . U l . ł r o b , , p r l . r w « w r , . - . 

- , — - "boj(«a wy 
d a w a ł a — a u m . r y t . j a t były . p r t . d a a . k o s i . 
n . r m o . Cb««a a i s c h c ą c wi<« i . b . | . ć w i a r t k i 

o d - i « » o n . p r t . t p. G. 
I s t . w piątek p . d s fłowna wy«raas 100 000 

al as t .n numer 137.215. Kttąda i . i . r t a o t s s ­
ał . l i a . f r o i r . n l z . i la lo. ie . Pan rschwantra I ps-
S< a Gdyai równia ! otr .ymal i nagroda ta aia-
s n i e r . n i . (tą przf swoioi. A pan C.? Moras 
• u b i . wyobrazić. Nap .wao | « * f . s i . dziś. cboć 
poni .wczat i r , k u p i ł o a i w . l t aową połówkę 
W pisrwatsl k l . i l . atr .sl l t taa ic . A l . o m -
t r . i n i . mott w drugi . l klatia wygrać aO0.U06 
tU. s póiniei mota i aziljoa. 

C k . r a b t s r y t t y s a a * | . . t , i . ete ie l img* | 0 « u , 
który tak dstwas p r z r . k o d i l l ko le | . a n . | luią 
l i ą w r ó t n y c ) • r a n . e h Pul ikt . Ns t . a i . m 
l ' . s ą l l w y o u m . r w y f r . l y cztery sauby, klóre 
. . . n i . r n . i ą . Bigdy h i . widziały I m o i . n i g J j 
a l . sob.csą | * r . ) 

MIESZKANIA różne we wszystkich 
punktach miasta. Pośredniczy najkorzy j 
stniej i najprędzej tylko „Pośrednik".' 
Andrzeja 13, m. 14. i 

przed zalozsnlam 
S p.ir.il u 

OrtOpedysta-Konstruktor 
wykonywa wsrelkle prace, wchodząc* w 
sakrts ortopedii: sztuczne ręce. nozl. 
aparaty ortop. wsaelkieb systemów, to r -
sety na skrzywienie kretoslupa. wkłady 

ortopedyczne na płaska stopę (Platfus) z 
kompozydl alumtnto*e< I z masy. Apara­
ty wlasnato wynalazku na krótszt noci. 
zastępujące obuwie na korku (można na 
nie wkładać normalne pantoielki) . Pasy 

rupturowe I brzuszne I L p. 

P r a c o w n i a o r t o p e d y c z n a 

Józef H o s e n b e r g 
Ł ó d * , P i o t r k o w s k a 114 wpodwdrsn 
teL 162-80 Przyjiaaje od 9—12 I od 3—7. 

Solidnym I odpowladzlalayta udziela ale 
kredytu. 

Sperlalny dział obuwia ortopedycznego. 
Ubacpl-sezonyeb w Ka t is Chorych przyjmuje 

Obsługa damska i MESLTS 

wn. żona robotnika przewc zewego. 
Sawczykowa od dlużsseg > osasu zdra 

•l/ata objawy choroby umys^wej i na­
wet przez pewien czas przebywała na 
obserwacji szpitalnej w KochanOwku. 

Najprawdopodobniej S;*wczykowa 
odebrała sobie życie podczas ataku sza 
tu. Zwłoki desperatki zabezpeczone so 
s'ały przez policję do czasu ze.ścia ko­
misji sądowo-lckarskiej. 

Na ulicy Zgierskiej przojichany *o-
ttał przez samochód Jadący rowerem 
Józef Włodarczyk, zamieszkały przy ul. 
hounicznei 3. Włodarczyk odnió.st oka­
leczenia głowy i klatki piersiowej. Le­
karz pogotowia ratunkowego, po udzie­
leniu pierwszej pomocy, przowiózł ofia­
rę wypadku na kuracje do szpitala. 

We wsi Żabieniec, pod Łodzią, uto-
ia ł w stawie, podczas Jaz.lv balia do 
f.ranią 6-letnł Jan Kwastek. syn gospo­
darza. Zwłoki chłopca wydobyto po ki l ­
kugodzinnych poszukiwaniach. 

W kuźni przy ulicy Staszica podczas 
pracy został uderzony miotem Stani­
sław Socnaczewski. czeladnik kowalski, 
zamieszkały przy ulicy Pabianickie 110 
Sochaczewskiemu udcrzenL r.mlażdży-
lo palce lewej reki. Ofiar*? wypadku 
prrcwiczlnno na kuracje do szpitala. 

We wsi Mlenajki, powiatu łaskiego, 
został postrzelony podczas kradzieży 
kartofli t pola niejaki Zygmunt Swobo­
da, niewiadomego miejsca zamieszka­
nia. Swobodę przewieziono do szpitala 
w LodzL 
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Bez ciężaru konwencjonalnych przepitów. 
w c z a s y n a s ł o ń c u . 

SWOBODA NA ROZPALONEJ PLAŻ?* 
Juan-les-Plns w czerwcu. 

Słońce tak praży na lazurowo-zło-
tym brzegu, że trudno, pomyśleć o do­
sadnym opisie miejscowości, zresztą 
znanej już wszystkim z licznych wcześ 
tóejszych korespondencyj. 

Jechałem z Paryża nad błękitne mo 
rze Śródziemne oczywiście przez Mar­
sylie, która stanowi niejako wrota 
^ejścia na Rivierę francuską. Tutaj na 
°yć można „tonu", przygotować się 
do odrzucenia wszelkich przesądów, 
nauczyć się, jak się rozbierać, targać 
Jja słońcu, pozbyć się całkowicie cięż 
kiego balastu wszelkiego bagażu — du­
chowego i materialnego. 

Natychmiast po znalezieniu się na 
Peronie dworca w Marsylji odczuwa 
sie nastrój miasta. Dookoła słyszymy 
śpiewny akcent południowców; miasto 
v̂ potokach słońca śmieje sie i poci. 
Wszyscy witają się wzajem, czy są zna 
Jomi, czy nieznajomi. Stanowimy prze 
cież jedną tylko -odzinę — ludzką. 

Oczywiście trzeba wyzyskać krót­
ki pobyt w wesołem mieście: a więc 
Przcdewszystkiem mały spacer po Ca-
nebiere, krótka wizyta w starym por­
cie, a następnie na tarasie lokalu re 
słauracyjnego Pascala zasiedliśmy 
Przed talerzem słynnej marsylskiej 
«bouillabaisse". Wszyscy dookoła 

pozdejmowali marynarki. 
Na widok tego „sans-gene" i my zdej­
mujemy marynarki, Ciest trudny, ale 
uicnial konieczny wobec panującej tern 
Peratury — początek topnienia przesa­
dów. 

Zacząłem jeść. gdy wtem wpada mi 
w oczy „Ona". Ona to kobieta oczywi­
ście i piękna kobieta w dodatku, miesz­
kająca w jednej dzielnicy ze mną w Pa­
ryżu. Spotykałem ją conajmniej dwa 
razy dziennie. Jest piękna, elegancka 
1 surowa. Nieraz nieśmiało próbowa­
łem ukłonić sie Jej. lecz nigdy nie 
zwracała uwagi na mnie. Przeraziłem 
się: co będzie obecnie, jaką dodatkową 
Pogardą obdarzy mnie, widząc mnie 
tak roznegliżowanego? 

Ale piękna kobieta uśmiecha sie t y l ­
ko, a siedząca przy niej młoda dziew­
czyna uśmiecha się także... A gdy wre 
Szcie wstały, podeszły do mnie. Czy 
uwierzycie? Podeszły do mnie! Ach! 
to słońce i atmosfera Marsyl i i l 

— Pan tutaj? 
— Tak jest Zwiedzać będę kolejno 

wybrzeże: Toulon, S t Tropez, Juan-les 
-Pins i t. d. 

— A więc spotkamy się. M y uda­
jemy się do Juan. 

Kilka chwil rozmowy przed kawiar­
nią i znajomość gotowa. Wp ływ at­
mosfery MarsyljL Piękna pani i jej cór 
ka, skromna pensjonarka, wyjechały do 
Juan. 

Odtąd wydawało mi się, źe na 
całej Riwierze jest tylko jedna miejsco­
wość, godna zwiedzenia — Juan-les-
Pins, lecz zapomniałem już o tem w Tu-
łonie— 

Nowe kobiety— Nowe wrażenia— 
Ody po tygodniu znalazłem się w Juan, 
doznawałem uczucia, że czegoś zapo­
mniałem— Ach! tak: adresu pięknej nie­
znajomej i jej córki — skromnej pensjo­
narki. 

— Co za upał! 
Wyszedłem na plażę w nadziei, l e 

je tutaj odszukam. Przekonałem sie wo­
bec widoku plaży, że jestem śmieszny w 
kostjumie sportowym I poszedłem prze­
brać się w strój miejscowy — bardzo 
wycięty trykot kąpielowy i czarne oku­
lary. 

I*ak ubrany udałem się znowu na 
plaży — ogóinej wystawie ciał, pra­
żących się na słońcu: same nogi i ręce, 
i nogi, nogi i ręce bez końca— Nigdy 
nie przypuszczałem, że twarz przy ob* 
nażonem ciele tak mało ma znaczenia. 
Wszystkie kobiety by ły niemal podo­
bne do siebie. Jakże się tutaj rozpoznać 
w tej gromadzie rąk, nóg i obnażonych 
pleców, rozsianej tak gęsto na plaży, 
że niemal nie znajdowałem miejsca na 
postawienie stopy? 

Skolei i ja zająłem miejsce na rozpa 
lonym piasku, zwracając powszechną 
uwagę spowodu nieopalonej jeszcze skó 
ry. Opalenizna lepiej „stroi" człowie­
ka. Osłania go niejaka W krainie słoń 
ca Jest mniej ..bezwstydna" cd normal­
nego koloru skóry. 

Sąsiadka moja. o twarzy, zwróco­
nej do piasku, przykuła moją uwagę 
ładnemi kształtami i dołeczkaml na ple­
cach. Wesoły wybuch śmiechu przy­
wołał mnie do przytomności: odwróci­
wszy twarz od ziemi patrzyła na 
mnie młoda dziewczyna o błękitnych o-
czach i śmłalem spojrzeniu— Wydawała 
ml sie znajoma— Acb! skromna pensjo­
narka z Marsylji— Co za przemiana! 
Ach! to słońce. 

Po przywitaniu rzekłem: 
— Teraz, gdy odnalazłem panią, zo­

staję w Juan-Les-Pins. 
— Och! wie pan — rzekła, śmiejąc 

się — spóźnił się pan trochę. Mam już 
trzy f l i r ty. 

Acb! tak. To słońce! 
Obserwator. 

Rekord samochodu, pędzonego gazem drzewnym. 

Włoski aułomoblllsta profesor Ferragut <i przebył 
na nowym typie samochodu, pędzonego gazem 

czasie 3 godzin 4 minut 

dystans Wiedeń—Budapeszt 
drzewnym, w rekordowym 

Spadający kamień zabił dziecko. 
Śmietnisku. 

Tragiczny wypadek okrył żałobą dom 
górnika polskiego Smolińskiego w Calonne 

Twarde serduszko 17-letniei 
Dramat miłosny Belgijczyka. 

Na ulicy de Bazeilles w Tourcoing 
'Francja) rozegrał się krwawy dramat 
nvłosny. Jacek TMoens, ł 3 t 23. naro­
dowości belgijskiej, kochał się bez wza 
jemności w robotnicy fabrycznej Luizie 
de Schepper, lat 17. Kilkakrotnie już 
dziewczyna dała mu do zrozumienia, 
że nie chce utrzymywać z nim stosun-

Nocny rumor za ścianą. 
Dwie ofiary katastrofy motocyklowej. 

życia, lecz drugi Już nie żył. Rannego prze Około godziny 2 nad ranem, małżonko­
wie IJcrąuez, zamieszkali przy ul. Porte-
Gayole, zostali nagle zbudzeni ze snu gwal 
townym wstrząsem, pochodzącym od silne­
go uderzenia o zewnętrzną ścianę ićii mie­
szkania. Pp. Berąucz wybiegli na ulicę i 0-
czom ich ukazał się opłakany widok. Na 
chodniku leżał rozbity motocykl, a obok 
niego 

dwóch młodych ludzi 
Jeden z nich dawał jeszcze słabe oznaki 

wieziono do szpitala w sranie groźnym 1 
stwierdzono pęknięcie czaszki. Był to 29-Ie-
tnl Franciszek Descamps, który jechał na 
tylnem siedzeniu motocykla. Kierował mo­
tocyklem Narcisse Morlart, lat 32, który po 
niósł śmierć natychmiastową 

wskutek pęknięcia czaszki 
oraz kości pacierzowej. Przyczyną teł ka­
tastrofy, było poślizgnięcie sie motocyKlu na 
jezdni. 

ków, aie TJoens 
nie dał za wygraną. 

Onegda:, młody Belg scotka* dziew 
cz\nę na ul. de Bazeilles I ponowił swo 
je oświadczyny. Spotkawszy się z kate 
poryczną odmową, T'Joens wyciągnął 
z kieszeni rewolwer i strzeiił do dziew­
czyny, raniąc ją w ramię, poczem 
uciekł w kierunku kanału ł usiłował za­
strzelić się. ale rewolwer sie zaciął. 

TJoens usiłował rzucić się do kana 
lu, lecz mu przeszkodzono i aresztowa­
no. 

który niespodziewanie straci! swe dziecko 
małego Kazia. 

W miejscu, gdzie wywożone są śmieci 
z domów, całe gromady dzieci szukają 
szmat i żelazlwa, które późnie] sprzedają 
za kilka sous handlarzom. Rano zebrała się 
gromadka dzieci mimo ostrego zakazu, a 
między niemi byl Kaziu Smoliński lat 4 ł 
pól. Dzieci bawiły się raczej niż szukały 
zdobyczy i nie zwróciły uwagi na to, że 
zgóry wysypano dużo kamieni, które poczę 
ty spadać tam gdzie dzieci się bawiły. Je­
den z kamieni uderzył w skroń Kazia Smo­
lińskiego 1 dziecko padło na miejscu. 

Świadek tego wypadku pośpieszył z po­
mocą dziecku, leżącemu jak nieżywe. Prze-
niesieno go do pobliskiego domu, wezwa­
no lekarza, lecz wszelka pomoc okazała się 
spóźniona. Kazio Smoliński wyzionął ducha 

Można sobie wyobrazić rozpacz ojca 1 
matki, którzy tak niespodziewanie stracili 
ukcchane dziecko. 

Młody kapitan - lotnik utonął wraz z imi 
"•rag czna przejażdżka po ślubie. 

ctwa Rene Domejean 1 Jego żona Gilberto, / 
którą 

niedawno zawarł ślub, 

Onegdąj wyciągnięto z kanału koło Fre-
neuse zwłoki młodej kobiety i mężczyzny, 
bez żadnych dowodów tożsamości. Żandar-
merji udało się jednak ustalić, kto są cl nie­
szczęśliwi. Okazało się, że to młody kapi­
tan, przydzielony do Ministerstwa Lotnl-

wypożyczyli łódź na przejażdżkę po kanar 
le. W niewyjaśniony sposób obydwoje zna­
leźli śmierć tragiczną. 

A N T O N I M A R C Z Y Ń S K I . 

S t r z a ł o ś w i c i e 
P o w i e ś ć . 

— Gadanie! Każde dziecko w po 
riecie wie, że Jan Bolton— 
— Tak . w w a s z y m powiecie 

Lecz w mo im, k t ó r y dzieli stąd prze 
strzeń zgórą pięciuset k i lomet rów, 
Jan Bol ton jest f igurą równie n iko­
m u nieznaną, jak naprzykład T i lden 
wśród p igmejów w Kongo.... wyszu­
kanie jego adresu kosztowało mnie 
więcej zachodu, n iż wsuniecie 
dwóch bramek Kanady jczykom, o 
k t ó r y m to wyczyn ie mo im musiel i ­
ście w zimie czytać. Czego się jed 
nak nie rob i , by zostać uniwersal­
nym spadkobiercą burżuja, który— 

— Przepraszam, — wtrąc i ła M a ­
gdalena Do rn , mocno zaniepokojona 
ostatniemi słowami młodzieńca, — 
więc pan także pretenduje do spad­
ku? 

— Rozumie s ię! 
— N a jak ie i podstawie? 
— N a te j , że nazywam się B o l ­

ton Państwo pozwolą, że się for . 
malnie przedstawię: Micha ł Bo l ton 
jestem, centr.. ataku k lubu sportów-* 

-— T o pan?! Jakże się cieszę! — 
W i t o l d Rey przecisnął się do łóżka 
i jął serdecznie potrząsać prawicą 
słynnego sportsmana. — T y l e razy 
oglądałem pańską podobiznę w ga­
zetach i nie poznałem teraz, n o ! 

— Bo j a się dla kawału zawsze 
w y k r z y w i a m jak mnie fo togra fu ­
ją . 

—Przepraszam, — wtrąc i ła znów 
Magdalena Do rn , a wzrok je j stał 
się zamrażający, niczem maszynka 

do lodów. — A właściwie k to pana 
rodzi ?! 

— Ak tua ln ie n i k t . Łaskawa pa­
ni chciała chyba spytać, k t o mnie 
urodzi ł temu lat 2 2 , — odparł M i ­
chał wesoło. — A n o , mo ja mamu­
sia. 

— N ie pora teraz na ż a r t y ! Ja 
chcę ustalić stopień pokrewieństwa 
pomiędzy m o i m b iednym bratem, 
Janem, a panem. 

— Myśla łem, że t u się dowiem, 
jacy m y krewni . . . Wszys tko , co mo 
ię rzec w te j mater j i to to , że on 

wabi się Bo l ton , a ja również. 
— No , tak. ale to jest dużo za-

tnało, aby zgłaszać pretensje do 
spadku po m o i m świętej pamięci 
bracie! 

— Jakto, świętej pamięci? Czyż 
by szanowny burżu j , nie czekając 
mego przybycia, pośpiesznie odwa­
l i ł k i tę? 

— M ł o d y cz łowieku ! — Marsk i 
zmarszczył b r w i . — Pańskie w u l ­
garne wyrażenia mogą nie razić na 
boisku sportowem. ale t u rażą 
bardzo!... A wręcz oburzającem 
;est, że pan po tem, co pan uczyni! , 
r.daje n iew in ią tko ! 

— K t o udaje, j a ? ! - W i e m , eom 
zrobi ł i bardzo tego żałuję, ale.. 

— Słyszeliście?! Sprawca się 
p r z y z n a j e ! ! 

— Tak , ale zaznaczam, ze nie by 
loby się to wydarzy ło , gdyby tam 
była wisiała iaka... choćby latarka.. 

— Pan chce przez t o powie­
dzieć, że dokonał zbrodni po ciem­
ku? 

— Zbrodn i? ! Byczy t yp , słowo 
'a ję ! Państwo słyszeli? Ten m i ł y 

piernik nazywa zbrodnią połama­
nie k i lkunastu krzewów róż. Ha , 
ua, ha, ha.—. 

— T u zachodzi jakieś nieporo­
zumienie, — przemówi ł W i t o l d 
Rey, k iedy przebrzmiał hałaś l iwy 
śmiech Michała Bol tona. 

Is to tn ie zaszło n ieporozrmienie 
i t o grubszego k a l i b r u ; obecni mie­
l i na myśl i zbrodnię, k tó re j of iarą 
padł Jan Bol ton, a sportsman my­
ślał o różach, k tóre zg i lo tynował i 
stratował swoim motocyk lem, zje­
chawszy w ciemnościach z drog i 
na o lb rzymi k l omb kw ia tów przed 
pałacem. 

— Co t u się dziwić, — ciągnął 
dalej Michał . — Zmyka jąc przed 
burzą gnałem 5 0 na godzinę, i t o 
naoślep, bo świat ło m i się popsuło.. 
Nagle hops, zaczynam podskaki­
wać i coś mnie drapie po buzi.. Rń 
że! Zahamowałem, lecz maszyna 
już się zaryła w jakiś gęsty żywo-
ołot tak. że ani rusz nie mogłem 
tej wyciągnąć. Podszedłem więc 
do bramy na własnych pedałach. 
Szukam dzwonka, n iema- N iema 
: ak babcię kocham! 

— T o s i t zgadza, •— W t r ą c i ł 
W i t o l d z uśmiechem, — dzwonk i 

I świat ło elektryczne, te lefon, rad jo. 
to wyna lazk i nieznane w t y m pa­
łacu. 

—- Żebym t o by? wiedz ia ł ! 
— I co po tem? — przynagla ł 

go M a r s k i — 
— Potem zaczynam prac w bra 

m c obcasami, aż dudni . I nic. N i k t 
nie przychodzi. A t u deszcz Ieie. 
''ak' jasna choooo... okropnie. M y ­
ślę sobie, „wlezę oknem". Ba, k ie ­
dy cały parter ma dębowe ok ienni ­
ce Lecz w k i l ku oknach na piętrze 
n ldzę świat ło. Biegnę w tę stronę, 
wołam, krzyczę, ryczę i znowu eu -
rik'. W i c h e r dmie wściekle, g łuszy 
moje s ł o w a - . W t e m wpada m i w 
oko- nie bierzcie tego dosłownie... 

wpada m i w oko drzewo, rosnące 
tuż obok ściany budynku. . Drapię 
się na nie bez namysłu. Jestem juz 
na wysokości piętra, nagle, j a k 
w ia t r nie dmuchn ie ! Czuję, że 
drzewo się gnie, że wyrżn ie mną o 
mur. W y s u w a m więc giczały, aby 
z nich zrobić sobie resory i brzdęk 
rozbi jam jakieś szyby. Potem drze 
wo czyni wygibasa w drugą st ro­
nę, wyciąga mnie z okna i w y r z u ­
ca jak z procy.. P rzy lądowaniu 
zahaczam g łówką o coś twardego, 
tracąc przytomność, ale prysznic 
u lewy cuci mnie wkońcu. N ie mo­
gąc powstać czołgam się po ziemi 
i po dłuższym tak im spacerze spo­
t ykam tego miłosiernego Samary­
tanina, — wskazał Marsk iego- —-
.Oto są grzechy mojego żywo ta " -

Jestem go tów okazać skruchę, je­
śli kolacja będzie f i rs t class.. 

Słuchacze już od chwi l i wymie -
uia l i między sobą w y m o w n e s p o j -
rzenia. Zeznania sportsmana po­
k r y w a ł y się w zupełności z tem, 

leo oni wszyscy zaobserwowali , 
gdy siedzieli w jadaln i . 

— Czy nie mówi łam wtedy , ze 
cos" sztuka? Źe ktoś wo ła pod o-
knami? 

— Spójrzcie, —- Magdalena za­
wtórowa ła siostrze, spójrzcie - no 
tu ta j — wskazała żółte szty lpy i 
sportowe t r zew ik i Micha ła ,— prze 
cież to jest t a noga, k tó ra nas tak 
przerazi ła! 

^ Marsk i zaciął „m łodemu czło­
w iekow i " jeszcze całą l i tan ię py­
tań, przejrzał jego dokumenty o-
sobiste i wkońcu także wypad ł z 
ro l i p roku ra to ra ; odpowiedzi M i ­
chała Bol tona zbi ły go z t ropu. , do­
szczętnie.. Lecz jeżeli on by ł na­
prawdę n iewinny, t o tragiczna 
śmierć pana pałacu pozostała na­
dal nierozwiązaną zagadką. 

— Och, niechże pol ic ja juz raz 
nrzybędzie i wy jaśn i tę straszną 
tajemnicę, — westchnął ktoś. w y ­
powiadając głośno to , czego pra­

gnęl i gorąco wszyscy- Wszyscy , z 
wy ją tk iem dwóch osób! Jedna z 
nich przed chwi lą wśl izgnęła się 
Liitaj niespostrzeżenie, gdyż całą u-
wagę obecnych przykuwał do sie­
bie Michał Bol ton.. . 

W izbie zrobi ło się duszno. T y ­
tus D o r n o tworzy ł więc d rzw i na-
oścież i... k r zykną ł : 

— Tam! . . . Patrzcie, t a m ! — 
bełkotał , wskazując ręką przed sie-
b ie-

Podbiegl i , spojrzel i i zastygl i w 
bezruchu. W oknie narożnego po­
ko ju pałacu na drug iem piętrze pa 
] i ło się świat ło . 

— K t o t am wszedł?! — warkną ł 
Marsk i . 

Odwróc i ł się, ją ł wzrok iem l i ­
czyć obecnych. W izbie kucharza 

przebywały w te j chw i l i następu­
jące osoby : L u d w i k Bo l ton , Jego żo 
na I rena, E lżb ieta Reyowa, je j syn 
W i t o l d , Magdalena D o r n , je i dzie­
ci L i d ja, Wawrzyn iec i Ty tus , W a 
cław Doraz i l , jego żona Jul ja, Ka ­
zimierz Marsk i , M icha ł Bo l ton , sta 
r y loka j Macie j 1 kucharz Marc in , 
Stangret Mateusz pół godz iny te* 
m u odjechał bryczką do miastecz­
ka. 

— Można oszaleć! — z i ry towa ł 
się Marsk i , przel iczywszy raz j<sz 
cze zebrane t u osoby i z t y m sa­
m y m wyn ik iem. — Jesteśmy tu ta j 
wszyscy, a tam, w pokoju niebosz 
czyka,... w pokoju , k t ó r y własnorę 
cznie zamknąłem na klucz, ...p a 1 i 
s i ę ś w i a t ł o ! ; 

R O Z D Z I A Ł I V . 
JaE zahipnotyzowani stal i w 

miejscu przez dłuższą chwi lę, n?c 
mogąc oderwać wz roku od okna po 
ko ju , w k t ó r y m o północy rozegra! 
się ta jemniczy dramat. W p a t r y w a ł i 
się w ten wysoko nad ziemią za­
wieszony prostokąt świat ła, w ocze 
k iwan iu pełnem grozy, że lada 
chwi la u j rzą na t le f i r ank i jakiś 
cien. A le czekali napróżno... 

(d. c. n.) 
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PERFUMY, WOOY IOiiWOWŁS 
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• t y c i e W a r s z a w y w Ł t Ł l U u 
w l e r u a c l u 

Rozpoczęto już porządkowanie wlel 
kiego bulwaru spacerowego nad Wisią 
kwpobliżu cytadeli pomiędzy mostem ko 
lejowym a Al. Krasińskiego na Żolibo­
rzu. Bulwar ten stanowić będzie nie 
wątpliwie miejsca spacerów dla wielu 
osób. szukających odpoczynku na ionie 
ratury. Ustawione będą ławki. U 
oświetleniu bulwaru narazie nie może 
być mowy. Stanie się on zapewne 
miejscem spotkań zakochanych parek. 

* * * 
Wydział przemysłowy zarządu miej 

skiego kontroluje obecnie, Jakie artyku-
iy sprzedawane są w farbiarriacli i my 
dlarniach. Sklepom tego rodzaju nie 
wolno sprzedawać kwasu siarczanego 
.ak również barwnika czerwonego t. 
zw. cynobru. * • • 

Z inicjatywy inspektoratu artystycz 
nego zarządu miejskiego w rorozumie-
uiu z Zw. propagandy turystycznej m 
stoi Warszawy, projcktov/ane iest 
urządzenie t. zw. świąt pos.::zegóinych 
ulic (np. święta Wierzbowej, Nowego 
Świata lub Marszałkowskiej). Projekt 
ten polega na urządzeniu tygodniowego 
lwięta poszczególnych ulic. podczas 
którego ulice te, sklepy, domy byłyby 
j-pecjalnie dekorowane. Mk-dzy in. w 
cią«ru takiego tygodnia odbywałaby się. 
•>v celach reklamowych, tania sprzeda* 
•we wszystkich sklepach, co oczywiście 
wplvnęłoby na ożywienie handlu na po 
wyższym odcinku. Akca ta miałaby 
zbiorowy charakter. Szczegóły jej są 
ebecnie omawiane. * • * 

Przeprowadzana Jest obecnie kon­
trola wszelkich markiz umieszczanych 
rad sklepami. Chodzi o utrzymanie 
iparkiz w stanie czystym. Usuwane 
isa markizy zaplamione i łat ne . Dodać 
również należy, ze niektóre markizy wi 
szą zbyt nisko J przeszkadzają prze­
chodniom. Komisje nakazują takie 
markizy podnosić. » • * 

Na jednem z ostatnich posiedzeń ko 
misji drogowei gminy letniskowej Pale­
nica omawiana była kwestit budowy 
drogi wewnętrznej łączacei wszystkie 
o«iedla położone na Unji Warszawa— 
Otwock najkrótszą drogą t. p. wzdłuż 
toru kolelowego. Donioita ta sprawa 
'dla stosunków gospodarczych w rejo­
nie warszawskim wkracza obecnie na 
realne tory. Budowa drogi r ro ektowa 
na iest jeszcze w r. b. Szosa rozpoczy­
nać się będzie od istniejącej szosy 
warszawskie5, dochodzącej 1o Między­
l e s i (Wawer) i biec wzdłitż toru aż do 
Świdra, wztrlednie Józefowa 

K r a t e c z k i . 

P r z ę d z a n a u l i c y . 

(HORA WĄTROBA 
z a t r u w a o r g a n i z m . 

Zaburzenia w funkcjonowaniu wątroby 
i żółci powodują zatrucie organizmu a 
na tern tle szereg najrozmaitszych cho­
rób. 

Zioła Magistra Wolskiego ..Billo-
sa", zawierające rośliny egzotyczne 
Ombretum I Boldo. pobudzają wątro­
bę do właściwej pracy, a stosowane przy 
Cierpieniach wątroby, kamieniach iółc'o 
wych, oraz żółtaczce dają należyte wy 
riiki. 

ZIOŁA ze znak. ochr. „BILIOSA 
dc nabycia w aptekach 1 drogerjacb 
(składach aptecznych). 

Wytwórnia Magister C. Wolski 
W a r s z a w a . Złota 14 m. I. 

Powiedzmy sobie szczerze, że lodzi uczci 
w y c h w gruncie rzeczy wcale niema. Jeden 
zwróci w sk lepie 5 groszy, które mu kasjer 
ka przez omyłkę wydała, inny zwróci nawet 
5 złotych, ale już przy setce zacznie się za­
stanawiać, a gdy kasjer w banku wypłaci 
ma o 1000 złotych za dużo, z pewnością 
nie zwróci mu na omyłkę uwagi. Podobnie 
rzecz się ma ze znalezionym portfelem. Ody 
człek znajdzie portfel z dokumentami ale 
bez pieniędzy, oddaje w komlsarjacie, jedna 
kie gdy w portfelu znajdują się pieniądze, 
już ich nie zwraca. 

Ostatecznie trudno się człowiekowi dzi­
wić. T r z e b a żyć, a dzisiaj jedyna możliwość 
„eztra" zarobku, to zna lez ienie p ien iędzy 
na ul icy. Niestety coraz m n i e j t a k i c h , co g u 
bią, dlatego też zrezygnowałem z extra za 
r o b k ó w . z w ł a s z c z a , ż e na loter j i n ie m o ż n a 
|akoś wygrać. 

A mimo to Istnieją ludzie, którzy utrzy 
m u j ą się w y ł ą c z n i e z d o d a t k o w y c h docho­
d ó w , p r z y c z e m sta łych w o g ó l e n ie posiada­
ją . Jak ci l u d / l e u r z ą d z a j ą się — n i e w i a d o ­
m o , a le f a k t e m Jest, że ży ją , i to często nic 
n a j g o r z e j , b y w a j ą w l o k a l a c h , są zawsze 
p r z y z w o i c i e u b r a n i I s tosunkowo n iewie le 
n a r z e k a j ą na k r y z y s . P r z y tern wszys tk iem 
t r ó d ł o Ich d o c h o d ó w Jest zupełnie n iezna ­
ne. Z r o z m o w y z takim jegomościem t r u ­
dno się z o r j e n t o w a ć , czem w ł a ś c i w i e tak i 
gość się t rudn i . 

—Jak t a m Interesy? — p y t a m jednego 
ze z n a j o m y c h te j ka tegor j l . 

— D z i ę k u j ę , nieźle. Jakoś się pcha. 
— W j a k i e j pan w ł a ś c i w i e b r a n ż y pracu 

je? 
— Hm... w tej . . . to jest.. . ot, rozma i te 

interesy się r o b i , r a z tak ie , raz o w a k i e , nie 
Jestem w ł a ś c i w i e ściśle z w i ą z a n y z żadną 
b r a n ż ą . R o z u m i e p a n , dz is ia j t r zeba tak i 
o»»ak, w r/.żnjych b r a n ż a c h , szukać , łerty 
•urobić na ryc ie . 

To „ t a k I o w a k " o r a z „ t a k i e ł o w a k i e " 
nic m l nie w y j a ś n i a j ą , p r z y c i s k a m w i ę c go 
ścla do m u r u : 

— No dobrze , a le przecież musi pan 
przecież robić coś mnle jw lęce j określonego. 
Nie p r z y p u s z c z a m , że jednego d n i a mie le 
pan m ą k ę w młyn ie , a drug iego m a sk ład 
węg la? 

— N a t u r a l n i e , nie. O t , w i e p a n , z a w s z e 
Jakiś interes się zna jdz ie , to t u , to t a m 1 ży 
ja się. 

Nie daję jednak za wygraną: 
— A ta interesy wiążą się może z ma­

nufakturą? 
— Hm.- niezupełnie, to Jest czasami 

owszem, mogą się wiązać 1 z manufakturą, 
czemu nie? 

Wreszcie po półgodzłnnem dalszem „ba­
daniu" zrezygnowałem. Ale gryzie mnie 
świadomość, ie nie mogę zorjentować się, 
z czego żyją w Łodzi tysiące ludzi, któ­
rych spotkać można na Piotrkowskiej, 
lub w kawiarni przy Piotrkowskiej, których 
jeszcze nikt nigdy nie widział przy pracy, 
a którzy j e d z ą , piją I żyją. 1 właściwie za­
zdroszczę im przyjemnego bytowania, oka­
zuje się b o w i e m , ie można doskonale da­
w a ć sobie r a d y w życiu b e t pracy. 

C U D Z A PACZKA, 
Alfred S u l k o w s k i jest właściwie zupełnie 

p r z y z w o i t y m , w k a ż d y m razie normaln ie 
p r z y z w o i t y m c z ł o w i e k i e m i z pewnośc ią 
09 proc . łodz ian u w a ż a ć będz ie , że postą­
pił on c a ł k i e m rozsądnie , logicznie, 

Sulkowski nie nkradł nic, nie popełnił 
ż a d n e g o oszus twa , nie rozbi ł n ikomu g ł o ­
w y nie nawymyślal posterunkowemu, sło­
w e m Sulkowski jest , jak się w potocz­
nej mowie określa, porządnym c z ł o w i e ­
k iem. 

Su łkowBkl szedł kiedyś ulicą P o m o r s k ą 
i z a u w a ż y ł na ul icy leżące bez opieki 4 0 
k i l o g r a m ó w p r z ę d z y . Z a s t a n ó w c i e się co ka 
ż d y z w a s z rob i łby ujrzawszy na ul icy tyle 
k i l o g r a m ó w bezpańskie] p rzędzy? Z a b r a ł b y 
przędzę do d o m u , a p o t e m sprzedał, p r a w ­
da? T a k w łaśn ie , a nie inaczej postąpił Suł 
k o w s k i . P r z ę d z a leża ła na ulicy, tamowała 
ty lko ruch, w ięc Sulkowski zlitował się i 
w z i ą ł . I za to p o w i e d z i a n o m u , ie p r z y w ł a ­
szczył sobie cudzą p rzędzę , ie p o w i n i e n b y l 
ją oddać do komlsarjatu I t d . 

— Jakto? — dziwił się Sułkowski. — 
W i ę c m i a ł e m zostawić przędzę na ulicy, ie 
b y Ją k to ukrad ł? W z i ą ł e m więc do d o m u . 
A przecież n ik t nie m o ż e ode mnie w y m a ­
gać ż e b y m us ług iwa ł nieuważnym ludziom i 
odnosił im z g u b i o n ą przędzę? 

S ą d Orodzki skazał Alfreda Sułkowskie­
g o na 20 złotych grzywny z zamianą w ra­
zie nieściągalności na 4 dni aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

S/S „ K O Ś C I U S Z K O " 
S/S , . P U r A S K I * 
S/S n W A R a Z A kV A" 

„ P R A C U J N A L Ą D Z I E — 
O D P O C Z Y W A J N A M O R Z U " 

LEMIE I J E I E E I K I M I M I E 
L i n j i G d y n i a - A m e r y k a 

BEZ PASZPORTÓW i W2Z 

DO ANGLII, BELG JI. DAM!. SZWECJI. 
ESTONII. HOLANDJI. ISLANDII 
I NA „FIORDY" NORWESKIE 

Informacje I zapisy: 
Olrtwna b iu ro : W a r n a wn, M a r n a l k o w i k a 118 
Odda, w Gdyni , K r a k o w i * , I .wowi * I Kzeszowl* 

oras upoważnione biura podróży 

CENY BILETÓW 0 0 Zł. 9 0 . -
ZŁOTE DOLARY W PASIE, 

Aresz7owanie bogatego żebrania. 
Z e L w o w a d o n o s z ą : 
O s o b l i w a scena rozegra ła się na placu 

K r a k o w s k i m , w c h w i l i , gdy pełniący t a m 
służbę pos te runkowy policj i p r z y t r z y m a ł z;i 
natrętne żebrac two n ie jak iego M i c h a ł a D c m 
k o w a . Ś w i a d k a m i a r e s z t o w a n i a było k i lku 
innych ż e b r a k ó w , k t ó r z y poczęl i głośno w y 
k r z y k i w a ć : „ D o b r z e mu się stało 1 T o b o ­

gacz , a porządnemu ż e b r a k o w i nie d a j e ZS 
robić na k a w u l e k ch leba" . Z a i n t r y g o w a n y 
pos te runkowy poddał D e m k o w u rew iz j i i o* 
to o k a z a ł o się, że żebrak p r z e c h o w y w a ł w 
g r u b y m pasie 180 z i . I 

ki sa z łotych d^ les lęc iodolarówek. 
Z a m o ż n e g o ż e b r a k a ods tawiono d o a r t 

sztu . 

Bandyta Ja eon z Psbjanic 
Z Bydgoszczy d o n o s z ą : 
B r y g a d a pośc igowa pol ic j i poznańskie j 

wpadła ostatn io na t rop niebezpiecznego 
przestępcy, ka ranego k i l kakro tn ie przez są­
dy, a u k r y w a j ą c e g o się ostatnio w stolicy 
W i e l k o p o l s k i , w dzie lnicy ł azarsk ie j . P r z e ­
stępcą t y m jest n ie jak i 

Z y g m u n t Jacoń z P a b j a n l c , 

który w dn iu 2 b m . zb ieg i z więz ien ia w 
W e j h e r o w i e , gdz ie o d s i a d y w a ł w y r o k z a 
kradz ież z w ł a m a n i e m d o k o n a n ą w O d y n l . 
P o zmy len iu czujności d o z o r c ó w w i ę z i e ń -

O d lał 55 udelikałnia cerę M t j d f o [Bebe Siofmana 

Mocne kopnięcie staruszki * 
Energja 70-letniej kobiety. 

Z a L w o w a d o n o s z ą : 
M i n a T l i u m e n , w ic rzyc ic lka M a r j i Jakó­

b o w i c z , w iaść . rca ln . p r z y u l . K r ó l a Lesz­
czyńsk iego 7, k tóre j s w e g o czasu p o ż y c z y ­
ła 100 d o l a r ó w , uda ia się do je j m i e s z k a ­
nia celem upomnien ia się o z w r o t 

na leżnej je j k w o t y . 
G d y z a p u k a ł a do d r z w i , J a k ó b o w i c z o-

t w o r z y l a , i stojąc na p r o g u s w e g o mieszka 
nia z a p y t a ł a czego sobie pe ten tka ż y c z y . 
K iedy d o w i e d z i a ł a się o ż ą d a n i u M i n y , p o d 
niósłszy nogę kopnę ła Ją t u u i l w okol icę 
brzucha p o c z e m 

d r z w i za t rzasnę ła . 
M i n a u p a d ł a na podłogę w sieniach, 

p r z y c z e m , z pomocą pośpieszyła je j j edna z 
lokatorek tamte jsze j kamien icy . N a skutek 
p o w y ż s z e g o l a k t u s p r a w a z n a l a z ł a s w ó j e -
pi log w sądz ie , k tó ry stanął w o b e c t rudne ­
g o p r o b l e m u , czy w o g ó l e m o ż n a przy jąć , 
by kob ie ta nieprzeciętnej tuszy , w 70 r o ­
k u życ ia , j a k ą jest J a k ó b o w i c z , c ierpiąca 
p r z y t e m na p e w n ą p o w a ż n ą chorobę , z d o l ­
ną b y ł a do uniesienia nog i do wysokośc i 
czyjegoś brzucha . Przes łuchana s taruszka 
w czasie sk ładan ia z e z n a ń czyn i ła w r a ż e ­
n i * , j a k b y nie m o g ł a sobie p rzypomnieć w y 
żej p rzy toczonego f a k t u . W o b e c b r a k u Ja­
k i c h k o l w i e k ś w i a d k ó w zajścia , sąd opar ł się 

na zeznaniach oskarżyc ie lk i p r y w a t n e j o -
raz ś w i a d e c t w i e iekarsk iem, s t w i e r d z a j ą c e m 
u M i n y lekk ie obrażen ie d a l a i skaza ł M a r 
ję J a k ó b o w i c z na karę g r z y w n y w w y s o k o 
seł 10 zł. a w raz ie j e j nieściągalności z za 
miana na 5 dn i aresztu . 

Z a s ą d z o n ą zosta ła dale] na ponoszenie 
k o s z t ó w p o s t ę p o w a n i a k a r n e g o , 3 0 zł. na -
rzecz oskarżyc ie lk i 1 2 .40 na rzecz S k a r b u 
P a ń s t w a . 

G D Y W R Ó C I S Z Z M Ę C Z O N Y PO PRACY 
i masz ib.il.ilr kole i , n t t rzy l całe ciało A M O-
L C M . I zaraz będzie Cl lepie) U l O L lesi 
do nabycia w każdej aptece I drogerjl 1 kosz 
tuje 1.70 sł. za butelce. 

nych I udanej ucieczce, Jaros p r a ń p c w ten 
czas u k r y w a ł się w Bydgoszczy . Dokona ł 
tu k radz ieży z w ł a m a n i e m w wUH kupca Z / 
g m u n t a Krysz ldcwlcza przy uL T o r u ń s k i e j 
U , gdz ie skrad ł 22 zł . g o t ó w k i 1 rewol-
wet . 

K iedy grunt w B y d g o s z c z y zaczą ł ma 
się palić pod n o g a m i . Jacoń wy jecha ł „ni 
g a p ę " poc iąg iem d o I n o w r o c ł a w i a . T u i pod 
I n o w r o c ł a w i e m 

spostrzegł go k o n d u k t o r . 
Chcąc uniknąć a r e s z t o w a n i a , Jacoń wy 4 

skoczył z pędzącego poc iągu , ran iąc sobie 
t w a r z . M i m o n a t y c h m i a s t o w e g o / u t r z y m a ­
nia poc iągu i z a r z ą d z o n e j akc j i pośc igo­
w e j zb ieg i . 

D o p i e r o w c z o r a j s c h w y t a n y został przez 
policję poznańską na Ł a z a r z u I osadzony 
w areszcie p r e w e n c y j n y m . W czasie r e w i z j i 
osobistej zna lez iono w kieszeni zbiegłego 
w ięźn ia skradz iony w Bydgoszczy r e w o l ­
wer i t rzy z łote g o t ó w k ą . 

K a t u j c i e W a s z e z d r o w i e l i ! 
C h o r z y n a r u p t u r y ( p r z e p u k l i n y ) 

Specalne lecznicze cumowe bandaże 
ortopedyczne mojel metody wstrzymała 
radykalnie ocd G W A R A N C J A BEZ OPE­
RACJI najniebezpieczniejsze i najstarsze 
ruptury (przepukliny) u mężczyzn, kobiet 
ł dzieci 

O B N I Ż E N I E 7 0 Ł A D K A I J E L I T osa 
wam orzez założenie speclalnych Indywi­
dualnie dopasowanych bandaży brzusz­
nych. 

C H O R Z Y NA S K R Z Y W I E N I E KREOO 
S Ł U P A ( G A R B Y P l Lecznicze zorsety or 
łopedyczne, c pa raty gimnastyczne etc. 
NA G R U Z U C F KOŚCI I W S Z E L K I ? INNE 
K A L E C T W A lecznicze aparaty ortopedycz 
ne. NA PŁASKIE B O I A C E S T O P Y 
( P L A T T F Ł S R ) specjalne wkłady według 
modeli gipsowych. SZTUCZNE. R E C E 
1 N O G I . 

<5PEC.IM.NY Z A K Ł A D DLA LECZNICZEJ O R T O P E D J l . 

Spec ortoped. O. Petrykiewicz ze Lwowa 
Telefon, 1 7 7 - 0 9 fal I ńdź. ni. Piramowicza Nr . • dawnie] Oigiriska (Iront parter) 

przy dworcu Łódź—Fabryczna. 
( \ V 4 0 A ; Osobiste s t a w i e n i e sie c h o r y c h k o n i e c z n e 

N I C D Z I L L A . 
R A S Z Y N , 

8,30 Pleśń poranna. 
8,33 M u z y k i (p ły ty ) . 
3,4o Uiuinastyka. 
8,56 Muzyka ( p ł y t y ) . 
9,05 Dziennik poranny. 
9,10 Muzyka ( p ł y t y ) . 
9,20 Chwilka pad dumu. 
9,25 Muzyka poranna (płyty |. 
10,0o Prounam aa tiaień biej.qcy. 
10,06 iransuusja nabożeństwa * Poznania. 
PQ nabożeństwie — muzyka r t l i K u u z płyt. 
11,5? bjŁiial czasu. 
12,00 Hejnał. 
12,05 Koni unikat meteorologiczny dla wsi . 
12,10 Poranek muz. ze Studja. W y k , : Ork . 

»ymf. P. K. Pod dyr . J . Ozimińs>kiego i M . M i r ­
ska ( forup ian) . 

13,05 Pru i . R. Chojnacki w y g i . prelekcje P-
t. „ O tormach muzycznych" ( l l - i u cześć). 

13,10 Muzyka lekka w w y k . U r k . P. R. pod 
dyr . J . Uziuiinsklego. 

13,45 Odczyt s Krakowa. 
14.0*j Polskie pieśni ( p ł y t y ) . 
15,00 „Jak rolnictwo duńskie przerwycie 

ża kryzys ' ' — w y g i . dr . M . Sowiński. 
15,15 Muzyka salon, w w y k . Ork . A. San 

dlera ( p ł y t y ) . 
15,25 „Przegląd rynków prod. re ło . " -

w y g i . p. St . Prus-Wiśniewskl . 
15,35 D. c. muzyki salon, z płyt. 
15,45 „Moje uwagi o hodowli drobin" — 

w y g i . prof. M . I rybulsk i . 
16,00 Koncert zesp. salon. Landowskiego 

Pewznera. 
16,30 Przegląd teatralny. 
16,40 „Święto Kupały na Wileńszczyźnie" 
17.30 Fragment teatralny. 
17.45 Transm. ze stadjonu Wojska Polskiego 

w Warszawie Międzynarodowych zawodów mo 
tocvklowvch Legji . 

15,15 Recital śpiewaczy Z . Zabieł le. P rzy 
fort. L. Ursteln. 

18,45 Transmisja z Wilna. 
19,00 Rozmaitości. 
10,l0 Program na dzień następujący. 
19,15 Muzyka lekka. W y k . : Ork . P. R. pod 

dyr, St. Nawrota z udz. St . Gruszczyńskiego 
(śpiew). Przy (ort. L , Urstein. 

20,50 Dziennik wieczorny. 
21,00 Transm. t Gdyni capstrzyku Marynar­

ki Wojennej. 
21,02 Na wesołej lwowskiej fal i . 
22,00 „Skrzynka pocztowa techniczna'' — 

omówi p. W . Prcnkleł. 
22.15 W ł a d a m , sport, ze wszystkich rozgłoś 

rtl P. Rskłla. 
22.38 Muzyka jazzowa w w y k . Ork . Wtilte-

mana ( p ł y t y ) . 
23,00 W i a d . meteor, dla kom. loro. 1 koni . 

pollcytny. 
23.05 Muz . tan. t Ciechocinka. 

Ł Ó D * JAK R A S Z Y N Z W Y J Ą T K I E M : 
15,00 Odczyt p. t. „Deptak w Alejach Ko­

ściuszki" — w y g i . red. B. Stefański. 
15,1.1 P ły ty cramofnnowe. 
15.30 Odczyt spółdzielczy — w y g i . poseł J . 

Wolczyński . 
16,30 Repertuar teatrów I program na dzień 

następny. 
19.10 Wiadomości sportowe łódzkie. 

P O f t l & D Z l A L E K . 
R A S Z Y N , 

6,30 Pieśń poranna. 
6,35 Muzyka (p ły ty ) , 
6,40 Uimnastyka. 
6,55 Muzyka (p ły ty ) . 
7,05 Dziennik poranny. 
7,10 Muzyka poranna (p ły ty ) . 
7,20 Chwilka pań domu. 
7,25 Program na dzień bieżący. 
7,30 Rozmaitości. 
11,57 Sygnał czasu. 
12.011 Hejnał. 
12.03 Wiadomości meteorologiczne. 
12,05 Przegląd prasy polskiej. 
12,10 Koncert z Poznania. 
13 00 Dziennik południowy. 

S p o w o d a K r y z y s u I 
i a r m o i u . . . . k U l'. N. Wi Ibai M a w . l 

IMI naboi w y . y l a m y ( I I , l a m a a l t J . c y C B 
« g . . r « i i traoc. f t o l a a a w a j c . aya l . .Aa 

l iai" a w l r o n e m a a k l e m I lu-lrtalą g w a -
•••<,», > • a l . (>.fc, i t p a a y l a l u u c a . «.7.i, 10, 

kamieniach U.—. 16.— aa r<kf 
•'••-U lUD n i v : k i l l . i l ) , I l. . . . I f , . _ . Ala » 

ryty a S-ma kopertami, 12.—, !•>.—, eitra 
r.iakl aa 

limaki luD mcMt i I I 
n l n w y 10.—, 12.—. Adrtaowac. Fabr. Zup 

Sawajc. „ K O EKCJA" Waraiawa, 
lilie Ina «.',. ..<!. ... 

SROSrtWa , • S K n j r r ł t r a 

D U S Z N I C Y 
S K L E R O Z I E 

W T a C R U P A N i t ! 
APTEKA 
M A Z O W I E C K A 
ttAaUMMA. MAW WfUaU 10 

W Łoazi intoi uncji udzleiu i brus. ui e wydaje 
bezpłatnie Apteka Boiarski l Schatz, 

Przełazd 19. 

I I Z U T E K J 4 . S I E B R O 
L a O l O lombardów* 

K W l t J 
k u p u j * ! p i a n 

naiwytaza <"*ny Kaktal Jub araki 
J. F i i ł k o , P i o t r k o w s k a 7 I 

13.05 I ransm. ze L w o w a . 
13,30 Drobne utwory I U iortep. I na skrzyp* 

ce (p ły ty ) . 
14,00 Wiadomości o eksporcie polskim. 
14.06 Wuuliatuości gospodarcze. 
16,00 Transm. ze L w o w a . 
16,15 Muzyka lekka w wyk . orkiestry teatr* 

„Ho l lywood" pod dyr . Z . Gónyńskiego, * j 
udz. T . Mankiewiczówny (piosenki). Akomp. K. 
Glmpel. 

17.00 Pogadanka dla dzlrcl p. t . „ O papie ' 
rze, ioibach 1 kredzie -* — w y g i , In t . Z . K a o p r o * 
ski. 

17.15 Pieśni polski* w w y k . H . ŻelskieJ (so­
pran). Przy lort . prot. L. Urstein. 

1 7 3 ) Recital łortsp. W ł . Burkatha. 
18,00 „Nieporządek mi ły" — w y g i . p. Z> 

Popławska (pogadanka dla kobiet) . 
18,15 Recital skrzypcowy G. Bacewiczówny. 

Przy lort. J . I efcld. 
18,45 Pogadanka Br . Wlnawera . 
18,55 „ Ż y c l - kultur, i artyst . stoUcy*. 
19.00 Rozmaitości. 
19,10 Program na dzień następny. 
19,15 Wędrówka mikrofonu po Polsce. 
19,40 Piosenki w w y k . J . Popławskiego (pły­

t y ) . 
19.50 Wiadomości sportowe. 
20.00 „Myś l i wybrane" . 
20,02 „Snobizm I antysnoblzm kryzysowy ' ' 

- p. J . Strzc'ecks (fel j ) . 
20,12 Muzyka lekka. W y k . : Orkiestrą P. S 

\>d dyr . St. Nawrota i L. Łoslówna (klinga), 
'iomp. prof. L. Urstein. 

20,50 Dziennik wieczorny. 
21.00 Capstrzyk Marynark i Wojennej CTr. * 

Odyni) . 
21.02 „Skrzynka poczt, ro ln" — omówi ini -

W . Tarkowski . 
21.12 Koncert lekki w w y k . ork. P. R. pod 

dyr. J . Ozimińskiego I M . Fogga (piosenki)-
Akomp. prof. L. Urstein. 

22.00 „Akademia Literatury przy pracy" — 
w v g l . p. M . Rusinek (Fel)emn l i t ' rack i ) . 

22,15 Recital śpiewaczy p. E. SzabransKiol-
Przy fortap. prof. L. Urstein. 

22,3."— ?3.0o Muzyka taneczna z dane. Oaca. 
23.00 W i a d . meteorol. dla kom. lotn . 
23.05 Transm. z Poznania. 

? 0 D Z JAK R A S Z Y N Z W Y ! ATK TUM: 
14.05 Kom. Izłiy Przem.-Handl . w Łodzi . 
18.55 Repertuar teatrów i kom. łódzkie. 
21,02 P ł y t y gramofonowe. 

http://ib.il.ilr
http://5PEC.IM.NY
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C z y W i s ł a p o k o n a Ł . K . S . 

Zmieniony wygląd tabel i . 

( 

E. 
ijc za 
wany 
i i o-
i/al w 

t . 

o ara 

1C 

' W I C U 

k o n a ł 

ZA LI 

risl 11 j 
B W O ł -

„na 
z pod 

I wy* 
•obła 
'yntaH 
iclgo-

przez 
lżony 
swlzjl 
glcgo 
ewol-

Ro/.grywki ligowe znajdują sie w ta 
W" fazie, żc każdy wynik T.uże ziniu-
"ff Zasadniczo wygląd tabeli. 

^im pr/.jdziciny do omovienia prze 
*idzianycb kalendarzykiem spotkań na 
PTICN dzisiejszy naclinienić RU-leży. że 
*a osiatniem posiedzeniu Wydziału 
"er I Dyscypliny Ligi zweryfikowano 

^"ego czasu rozegrane m e c 7 C StrzeleC-
[Wgórze (0:0). strzelec—l cgja (1:1) 
ttko walkowery odbierając tein S A M E M 
teiiri' lwa punkty siedlczanom. Wobec 
Ifjco wygląd tabeli w końcowej jej £ze 
ki 

uległ radykalnej zmlanio. 
* mianowicie b miejsce z;tj.l;i Lcgja z S 
Pkt.. 9 - Warta - 6 PK., 10-te ~ Pod 
tfrze — 5 pkt. 11-tc Warszawianka — 
* Pkt. 1 !2-tc Strzelec - 3 pk'-. Jak z po 
Wyższego widać .-Zielony stolik" zc-
Ĵ hnął na ostatnie miejsce KS 22 Strzc-
•fc (Siedlce). Z lokaty te t-udno be-
"lle się sicdlczanotn wyclostnć. 
j . Z czterech spotkań, MA.a ycli się w 
dniu dzisiejszym odbyć, do najekkaw-
'Sych niewątpliwie zaliczyć należy 
Ulecz 

Wisła LKS. 
* Krakowie. 

Starzy, jeszcze przedrozf itnriwl, ry­
wale, stają do dzisiejsze WALKI niema1 

* rnwneml szansnmi. Pewną przewa­
lę W'isłv z tytułu bezkonkurencyjnej 
"ry je) pomocy i własnerro boiska I KS 
'neutralizować zechce dobrą grą bram­

karza i obrony 1 niezwykłą ambicą 
cechującą tę drużynę w walkach z W i -
*ts wogóle i w meczach rozgrywa-
nycl? w bieżącym sezonie na obcych 
boiskach. Nazwiska arbitra tego ze-
wszeclimiar interesującego pejczu nie 
pouał PKS dotychczas do wiadomości. 

Prócz powyższego Kraków będzie 
jeszcze świadkiem meczu Podgórze— 
Crncoyia. W spotkaniu tem fawory­
tem Jest Cracovia, szczególnie po 
v. zmocnicniu swego zespołu Cebula-
kiem i Stebnickim. 

Sędziować będzie p. Gurblich ze Ślą 
ska. 

Trzeci sknlei mecz odbędzie słę w 
Poznaniu, fasie tamtejsza Wjr ta gościć 
będzie mistrza Polski Puch Wynik te 
KO meczu zależeć będzie p r T c d e w s z y s t 

Mcm od hramkostrzelności obu nnpa-
<!ów i gry obrony gospodarzy. Jakie­
kolwiek niedomagania i błędy tych for-
Ipacyj u poznańczvków wzmocnią i tak 
i l t l ł f szanse ślązaków. 

Sądzią spotkania będzie p. Staliński 
/ Poznania. 

Czwarty. I osta*ni mecz o Ibcazie się 
w Warszawie. Warszawianka -Pogoń 
rozegra ą mecz na boisku nierwszej. 

Szanse zdobycia punktów przez go-
:po'larzv sa minimalne. Bowiem Po-
BOJI mimo wyraźnego spa:l!;u formy 
ust Jeszcze ciągle drużyną lepszą od 
•./nrs/nwinkow. Arbitrem będzie p. 
Sznajder z Krakowa. i 

D O W Y B O R U . 
C I E K A W E W 1 T C I E S Z I C 1 . 

zapi-P. B. Podróży „Orbis" przyjmuje 
sy na następujące w y c i e c z k i : 

Ś W I Ę T O M O R Z A W ODYNL 
P o p u l a r n e p o c i ą g i Zniżka 75 procent 
V. W y j a z d i Ł o d z i 28 czerwca, r. b. P o 

w r ó t do Ł o d z i 1 l ipca br. 
2. W y j a z d z Łodzi 0 lipca, powrót 9 

l ipca r b . 
Ś W I Ę T O HUCULSZCZYZNY. 

I n d y w i d u a l n e wyjazdy do Worochty. 
75 p roc . z n i ż k i o d d n i a 4 do TT TToca, rb. 

N A WYSTAWĘ DO ClrfCAGO. 
I n d y w i d u a l n e wyjazdy w Jnlu 21. VII, 

17, V I I I , 5. IX, 22, IX, 24 * . 1934 r. Prze­
j a z d w obie strony, zwietrzanie lądowe, 
paszpor t zagraniczny, wiza i całkowite a-
t r zyn ie od zl. 1365. 

WYJAZDY KURACYJNE 
D O CZECHOSŁOWACJI. 

Paszpor t 1 przejazd w obie strony do: 
K a r l s b a d u zł. 218,90, ffiarjenoadu z l 
219,90, F ranzensbadu — zł. 224.60. Ryczał 
t o w e p o b y t y w wyżej wym. miejscowo­
ściach o d zł. 340. Ryczałtowe pobyty w 
joach łmsta l od zł. 690 — w Trenclariski 
T e p l i c e od zł. 293, — w Plszczanach 
n d zł . 385 — w Ciechocinku dla dorosłych 
zł . 186.20 dla dzieci — zł. 93.10. 

« K O W A Ł S K I N Ą * 
I T O S U I I » • « P 1 Z V U P O a C Z V W V C M 

B T F L A C H 

G Ł O W Y 

. S E R C E W P I E R Ś C I E N I U " 
m. . . . - . < . , . . » . » ( . a . K" w . i 

Wafsówna w P O S B T I S I N L U . 
Jubi leuszowe z a w o d y l e k k o a t l e t y c z n e . 

Jadwiga Wa|sówna nadeitała do Prze­
wodnictwa Dzielnicy Wielkopolskiej »gło-
Uenlo na gawody lekkoatletyczne, które 
lak wiadomo odbędą się w Poznaniu na 

I 
I M I W . I 
, ) . . , ) rll 

'•t. ,A» 
lą g ł J ' 
d7o. 10, 
- , e z t n 
"• '«M 
-. Ala I 
br. Zefr 
• wa, 

krz\ i»-

1 
teatru 

so, l 
I I P - K 

pan ie* 
cprow" 

ej (*.*• 

P. Z. 

:ówny. 

o ( p ł y 

•sowy 

P. B 

stad Jonie mie jsk im w przysz ły p ią tek , w ra 
mach z lotu jub i l euszowego . Jej z w y c i ę ­
s t w a w e W r o c ł a w i u d o w o d z ą , ż e zna jdu je 
sit* ona w doskonale j formie . 

iTOTTffMMni I I ulll I I I I I — 1 " " 

O / r f . 

AF 41 FL B 7 V * * RUPTURY. 5KR7YM....IE KRĘGOSŁUPA 
1 I I I I K L I I ROŻNE KALECTWA! 

P o m o c i s k u t e k bez o p e r a c j i ! 
R U P T U R Y . r *ko(e{ k a l e c t w a n i e w o l n o ra -
ni• 11 \ gdy/ "kulki Ulu \ i• i.i lu I z I ł i e R O 
•aj. bardzo ii i i . : . . , / ;im c/nu. R u p l u r n staje ale 
w lal Ii n jak p i n w i l i i ' l i .ka < npoftodowsd może 

r i i f .... p o w i k ł a n i u klusek. 
Kpi >• .i u.- lecznicze ortopedyczne 

uimowe m o j e i me tody usuwu je. radykaln ie 
j i u jn ie l i o / | i i< , i , / .n ie ,K7 . e i nn i z : i H l i i r z i i l i i r . e r u p l u -
r y u uięJ.czj i.n kob ie t i d/.lecl bez operac j i . 

ffl-FFLGJFFM N A S » . t W i Y W k l J i t . krvi :onluua | . r , n c i * 
V ' A t w o r z o n l n ni<} ni ir l '<łw i Kru/.liey kofcoi U.esnl.-.jie roraety orto-
1 * r v W p e d j c / n e Ula łkrzywlonyeh n^g. p łaa l i lch I b o l n r y c b alóp. 
I f / w k t n d y ortopedyczna. Sztaeaaa no(;| i ręce. Na oi n l ł e n l e 

v ' s o M k a i i ł a t e h leosnicse baada i f l i r z u n z u e o ru i ban­
daża na rujdury i i O A r u l n o po oporac j i . 

H I ! . <i O i t n p . ( l j i f n y i 

Spec Crtop. I* R A P A f O H T ze Lwowa 
Ł o u i , u l . * v o l r . i i i i ł k u N r . 10, tfront p a r t » r ) «« . a**,.77 

3 ( i - U l n « p r a k t y k u i pełna ^waranca . 
O d 1 w r a e ł a l a 1 W 3 » p r i y j . M . a t y l k a o » o b i t c i a . Uhespla-
raeaych w Karne t b o r y c b In. t . od Ł i przyjmuje. Oaobiate siawieaie t le 
eberyeb ^aal konieczne. < eny nrzy«ti,-pae, 

PODZIĘKOWANIE, 
WPann SoecJalWde P y r . J. R a p a p o f i o w i w L o d z i . uJ. Wólotrańska 10. dzlęlruj*; $er-
deozm* za w y r a t o w a n i e mojwto d / l e c k a z c iężkiego ka lec iwa n iCAlowładu (paraliżu) 
not (.powodu skrzywiena krv«<"'"l>a i bo'aces:o ropnego Karbu przez rwiożcnlo spe-
cia lncuo l e c z n i o K e e o Rorsetu o r topedyc2nc<o wedle Jeno me tody . Uaieoko nasze 
c ierp ia ło ogromnie spowodu noszenia skainicrr ta łych opa t runków g i p s o w y c h , soorza-
dzonych po szpitalach. — Dz iecko nasze Jest obecnie zdrowe i chod?l p r o s t o ' ! ! 

Szklarowio. 

W Y C I E C Z K I M O R S K I E , 
d o : f j o r d ó w N o r w e g j i , L e n i n g r a d u , K o p e n -
n a g i , A n g l j L H o l a n d j i i B e l g j i , o raz Sztok 
h o l m u ( S p e c j a l n a w y c i e c z k a na M i ę d z y n a ­
r o d o w y kongres eapera i i tys tów 3. VU1—9. 
V I H ) . 

P O H Ą O P O E U R O P I E . 
Zg łoszen ia d o 27. V L Paszpor t , p r z e ­

j a z d y , u t r z y m a n i e , noc leg i , w y c i e c z k i z a 
595, 

I n fo rmac je i zap isy p r z y j m u j e Po lsk ie 
B i u r o P o d r ó ż y „ O r b i s - ( P i o t r k o w s k a 6 5 ) 
te l . 101-01 ł 101-20. B i u r o czynne o d 9 do 
20 w niedzie lę I ś w i ę t a o d 9 d o 13. 

A U T O M A T Y C Z N A I A K C Z A . 
C i e k a w y w y n a l a z e k w st rze lec tw ie . 
P p ł k . E. S c h a u m a n s k o n s t r u o w a ł t a r c z e 

st rze ln iczą, k tóra autoniuiycznJc 

w y k a z u j e w y n i k i t r z a l u . 
W y n a l a z e k został zg łoszony d o opatem 

t o w a n i a we wszys tk ich krajach i w y w o ­
łał d u ż e za in te resowan ie % sferach strze 
leek ieb. 

N O W E Z W T O I > s n r O P I ? , K A R Z Y 
S S 0 A N J L 

W DMN pind nośne j , r w * G r a n y m w TV 
m a c a w i o a e r m y u h aitrodów e puhar GdałSaka, 
d r u i y n * polskiej Gedanji pokot taU mistrzow­
ski arwpół okr*K"J Gduńsk—Prusy Wschodnie 
« a i t c w r m i l r n 6.0 ( 8 : 0 ) . 

Z w p A I p o k o n a n y nnaS a a i w * S C . H unswaju 
Zwycięstwem t e n G o d a n j a d o w i o d ł a , t e znów 
z n a j d u j e ale w s w o j e j szczytowej formie, 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Specl- cbor . w e n e r y c z n y c h , a k ó r 

n y r h , w ł o s ó w ( p o r a d y s e k s u a l n e ) 

A n d r z e j a 2. t e l . 1 3 2 - 2 8 . 
rsyjmaje ed t» de 11 rsne i 1 — • — 

f> niedziele • »*»leta ed 
od 6 de 8 wleez. 
10 de 12 wpel. 

D r . m a d . 

Ł. BEHMAN 
Spee ia .1 a t a c l . o r o u w e n e r y c z n y c h 

• k o r n y c h i m o c z o p ł c i o w y c t i 
C E G I E L N 1 A N A 1 S , t e l . 1 4 9 - 0 7 
/ r z y j m u , * o d • r a d ź . 8 — 12 i a d 4 — • 

w n i e d z i e l * . e w i e t a e d g o d i , 9 — 1 . 
C K N Y L E C Z M C O W E . 

i l M A O K 

(T r . t 

wi ini-

(. poo 
wenki)-

cy" -

i n s K t e ł -

Oaea. 

I : 
l z i . 

Pdfcag radowy dookoła Europy 
Donosiliśmy już o oryginalnej impre 

Kie projektowanej przez Ministerstwo 
Komunikacji a mianowicie pociąg ruid 
duokoła liuropy. Termin od azdu usta­
lono nieodwołalnie na 7 lipca. 

Trasa pociągu-raidu pomyślana zo­
stała w ten sposób, że w ciągu 12 dni 
Uczestnicy podróży zwiedzą Berlin, 
Bruksele. Paryż, Riwierę, Mediolan, 
Wenecję. Wiedeń, |td. 

Podkreślić tu również rależy, żc 
Podróż odbywa się w wygodnych wago 
cach sypialnych, przyezem jedzie się 
tylko nocami a każdy dzień prze­
znaczony jest na zwiedzanie najpiek-
nłc szych zakątków F.uropy. W nicktó 
tych mic!scowo<ciach postój 

potrwa dwa lub trzy dni. 
tak. że uczestnicy wycieczki będą mie­
li dowolną ilość czasu na zwiedzenie 
rzeczy najciekawszych. 

Karta uczestnictwa obejmuje oprócz 
Prze azdu koleją wzdłuż całej trasy, cal 
kowite utrzymanie, noclegi w hote­
lach, przejazdy autokarami, opłaty prze 
Wodników itd. 

Cena karty uczestnictwa wynosi zł. 
SOS ** Zsrłosrenin przyjmuje ornz szcze- ' 
Kołowych informacyj udzie1*! biuro po- i 
droży Wagons-Lits-Cook p c z y ul Piotr 
kowskiej 64, tel. 170-77 w godzinach 
biurowych. 

Bilety Colnicze. 
T u U i n y eddzit t Wagont-Litr /Cook podaje 

ninUiire-i i do wiadnmo'Ci, te aprzelals po eenlc 
norainaltiel bez ładnych codalkowych opłat b i ­
lety lotaiaae we wszystkich kieruakach. 

Poiąd. nt j .st reserwowaois m :ei*c prsy-
naimaicj na kilka dai przed zami.rzonym ot .m 
• , i . | , t e r . t rwuie aią przy jedaoczeanem wy-
u,,.c. .i b letu. 

bilety u m a w i a ' można w godzinach ed 9 
>aae do . 0 bes srzeiwy w biurze Waguna-
Lit t /Ceok p n y u l f i G t r k o w s k i e j 64, t e k 170 77, 

M ę ż c z y ź n i s ł a b i I 
2ąda|eie brsplatnych piospakt^w o moim epokowym 

wynalazku, aparacie .X* przeciw ImpolencjL 
l i ) A , . k i . Warssawa, Warecka 1U — 18 E. 

K O M U N I K A T . 

Zarządy sekcyl potanistrzów Ślusarskich I 
toka isk ie l i ntają zaszczyt zakomunikować Bra­
l i l</. i 'm :c£liuczej, U t r a d y c y j n y m zwyczajem w 
dniu s w y c h patronów św. sw. Apostołów Pio­
tra i Pau la t. I. 29 czerwca r. b. odbędzie sie 
•i.ilu^eństwo okolicznościowe o godz. 10-eł ra ­
no w ko4cie!e pod Ich wezwaniem przy ul. Ma-
v. r..i 101. Zbiórka i wymarsz ze sztandarami na 
st.ipi z lokalu własnego p T z y ul . PrZędzałnia-
nt-j 1, na które zaprasza 1 a liczne przy by ci-
s w y c h Członków pros) r 

Zarząd. 

CO NAS PO PRACY ROZWESELI? 
Teatr Letni — Moja kochana głupia mama. 
l e a t r Miejski — Cudze dziecko. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 181 — Nitouche. 
liauatula leatr Rewii (Piotrkowska 941 — 

Jak i gdzie. 
C y r k Czar — Inauguracyjne przedstawie­

nie. 
Adria — Nleznaioma s telefonu. 
CapHol — Rendez-vous W Wu-dnłu. 
Caslno — Platynowa blondynka. 
Corso — Taieninlcry detektyw. 
Czary — 1. W twoich ramionach. 11. Królo­

wa szybkości. 
Orand-klno — Przygoda o północy. 
Metro — Nieznajoma z telefonu. 
Muza — Hazard życia. 
(Kwia towe — 1. Maharadża Rampurn. I I . Mo­

s k w a bez maski. 
Palące — Symfonja życia. 
Przedwiośnie — Cudotwórca. 
Rakieta — Cslbl. 
Koxy — Płomień. 
Sztuka 1 — W mrokach wielMetro miasta. 
Zachęta — I. D r o g i aa wschód. U . Przygoda 

miłosna. 
WYSTAWY. 

I P. S. Park Slenklewlcra — Wr^tswa o-
brazuw p. n. Warszawski salon w Lodzi . 

CO ZGO!OWA( IUFRO NA OTFAD? 
Zupa neapolltanska X makaronem, urazy z 

kaszą — mizerja, kompot z truskawek. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Prosperowi. 
Wschód słońca 3.16 
Zachód - 19.59 • 
Przybyło dnia 16.43 
Tydzień 25. 

W Y C I E C Z K I M O R S K I E W L I P C U . 
Bez paszportów I wiz.-

Nadlepszym sposobem przyjemnego spędzenia 
j wakaeyj Jest wycieczka morska. Zwłaszcza 

w lipcu, kiedy upały zaczynają się nie na 
żarty dokuczać, a rozpalone mury miejskie w y ­
g a n i a j ą wprost człowieka gdzieś na wolną 
prz ostrzeń. 

Przez kilka dni lub tygodni odnoczywanry, 
mając przed oczami cudne, 

rozlewne tonie morskie, 
niby rawsze tak samo piękne, a Jednak eo-
dzlen inne. Niezapomnianych wrażeń dozna­
nych na widok wschodu i zachodu słońca na 
morzu nic nam w życiu zatrzeć nie zdoła. 

Wycieczk i morskie pod względem nastroją I 
różnorodności wrażeń porównać można s 
barwnym, letnim kuligiem. Od portu do portu, 
od kraju do kraju, sunie polski okręt , niby 
liść oderwany od ojczyzny, a zawsze z nią Je -

dnuk złączony. Bez paszportów t wiz, w bar­
dzo kulturalnych i wygodnych warunkach, przy 
doskonalej wykwintnej kuchni, otoczeni 

serdeczna atmosfera 
towarzyskiego współżycia, tysiące Polaków od 
wiedza w ten sposób co roku obce porty , za­
poznając się z pięknem Ich zabytków i osobli­
wości, a zarazem popularyzując imię Polski da­
leko pozu 'ej granicami. 

Polskie Transatlantyckie Towarzystwo Okre 
towe Linja Cklynia-Ameryka organizmie w lip­
cu r. b. następujące wycieozkl morskie: w 
dniach 3—19 lipcicc wycieczka na Fiordy 
Norwegii I do M a n d i l . 5 do 9 lipca wycieczka 
do Kopenhagi. 12 do 17 lipca — do Sztokhol­
mu. 20 do 24 lipca — do Kopenhagi, 22 lipca 
do 1 sierpnia — do Anglii i Holandii . 26 do .'1 
lipca do Sztokholmu. Wszelkich informacyj do­
tyczących udziału w wymienionych wyclecz-
kach udzielaią biura Linji Gdynia"Ameryka w 
Warszawie , ul . Marszałkowska 116. w Krako­
wie , ud. Lubicz 3 , we L w o w i e , u l , Kopernika 
1 w Gdyni dworzec Morski , w Rzeszowie ul . 
Grottgera, oraz wszelkie upoważnione biura 
podróży. 

D o k t ó r 

TREPMAN 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłclowych. 
C e q i e l n a n a 4 . T e l . 2 1 6 * 9 0 . 

pr iy jmu j . oń S— 1? I od b—9 eriees. W nleda l . l . I twleta 
nd «— I pp. Ola pań oddfleloa pocsek.lola. 

O r . Bfied. 

M. KLACZKO 
C h o r uszu, nosa , g a r d ł a 1 k r t a n i 

P I O T R K O W S K A 9 9 , TELEF. 2 1 3 - 6 6 . 
Przy me w 12 — 2 ed o - I pe po i 
C e n y l e c z n l c o w e . 

d r . Mrn. • 

N I E W I A Z S K I 
a l . A n d r z e j a 5 l a l . 1 5 5 - 4 0 

C h o r o b y e k e r a e , w a n e r y e s a a 
I a n o c z o p i c i o w a . 

P r z y m a ł e o d * d o I I > e d 5 d a 9 
W niee tz e l e I a w i ę t a e d 9 — 1 pp. 
l i la n a ń o n d a i e i n a p o c z e k a l n i a . 

P O a A O P O P U L A R N Y D O K A T O W I C 
Wycieczka religijno społeczna na Góraym 

blasku. 
Diecezjalny Instytut Akcji Katolickie) a r 

gantzuje w dniach ed 29 czerwca do dnia 1 
lipca b. r. wycieczkę religijno - społeczna 
pociągiem popularny-* na Oórny £ l ąsk . 

Program trzydniowej a-yclec/.ki obejmie <m 
dniu 29 czerwca, w uroczystość Św. Piotra 1 
P a w ł a : nabożeństwo przed cudownym obra­
zem Nałś-w. Marj l Panny w Piekarach (Ślą­
ska Częstochowa), oraz odbycie Drogi Krzy­
żowe] przed stacjami Mekł Pańskiej aa Bło 
niach Piekarskich. W dniu 50 czerwca w go­
dzinach rannych uczestnicy wyc ieczk i zwie 
• Izą miasto Katowice , świątynie górnośląskie 
-rrach Sejmu Śląskiego, muzeum: w godzinacl 
popołudniowych będą mieli sposobność uwie­
dzenia podziemia iednel z większych kopalni 
węgla na Górnym Śląsku. Tego dnia przewi ­
dziana Jest wycieczka do Królewskiej rkiry. 

W trzecim dniu, uczestnicy wydecekl 
wezmą odział w nabożeństwie przy grocie Mat 
W Boskie! i Lourdes, zwiedzą klasztor O O . 
Franciszkanów. Oodziny popołudniowe ptee-
'naorone Nedą na rwledzenie ognisk mstytsee-i 
spotecznych, kulturalno — oświatowych. 

Uczestnicy wycieczki GÓTnośląsktaJ 
zośćmi Ligi Katolickie! w Katowiokch, 
podlela się technicznego roriranizowaala 
iecla łodzian, na zieailach śląsktch. 

Kierownictwo wycieczki obłat ka. kaa . S U 
Nowickt . 

Uczestnicy w y d e e z l d będą rafefl 
grupowe noclłłrl w Katowicach W cenie 

do 1 zt. 50 gr. ed osoby, ceaa obłędów 
BO gr. do 1 zl. śniadania i kolacje od 49 a* 
groszy. 

K a r t y uczestnictwa w cenie zł. CU — NAKWAE 
wać można w sekretariacie [Mecezja^nera I m 
styhitu Akcł) Katolicklel — Ul. ka . S k o t w - M 
L . 1-a. tel. 220-14. w godzinach bt iauwyUa, EJ 
Biurze Podroży . .Wacons - Llts - Cook** 
we wszystkich pansfjach łódzWdi de dat 
czerwca włącznie . 

W y j a z d ze stacji Lódz - Kanaka. t»aTlM*e*a] 
p o p u l a i T i y m nastąpi w dnlo 28 ezerwcs w ttawt 
dżinach w i eczomyr f i . ) 

Umchomicnla pociąga aa Oótwy 
dieto się Towarzyntwo Podróży 
1 Its - C o o k " . 

D c medt. 

• K Ł A C Z K Ó W 1% 
p o ł o ż n i c t w o J c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r z y : o s . e e d s . o d 1 0 — 1 2 < a d 5 — S p a p a l 

D r . *oed . 

L. H T I L T A S C K I 
c b o r o b y a k ó n . a , w e n e r y c z n a 

• D l O C I O p I c O W t , 

N A W R O I 32, t o i . 215-18. 
Przylmule od ł—10 rano ! od 5—• wlecz, 
w nledrlelt ł Iwtets ed 9 do 12 w poi . 

Dis asa oddzielna ooczekainls. 

I n s t y t u t K o s m a t y k i l e k a r s k i e j 
i h s k e ł a K o s m e t y c z n a 
Zstw, przes Władze PaAstwewe 

I M A . 
Pr. N a r u t o w i c z a 9 , t e L 1 2 2 - 0 9 

praytmu c od 11 — 2 I od 4 — 8 
O d 7 — 8 erJynu|< 

n a Y RN 

M. GLA Z E H I 
C H O R O B Y A K O M O I W E N E R Y E T A 

Z a c h o d n i a 6 4 . 
t o l o f . 1 * 5 - 4 * 

arsylme e od 11 - 2 i ed 7 - »V 
w e ledal . le »w eta ed 10 — 12 w pet, 

r v . . l . <?mi . ł . . , < l i l#ftnlfflwa, 

teka" spaeialista, 

D r . med . 

S. KRYŃSKA 
Chereby skórne i weneryczne tkebiety 1 dsiec 

SIENKIEWICZA 34, telef. 146-10 
• r z v i m u a ad I I - 1 I od 3—4 pe peł. 

ÎSIURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE kursy 
W I K D Z A " 

prrvi:«towtl|qce w d r o d r . k o . e . p o n d e n c j ' 
opr.eowarrycfi skryptów, programów I mlrsiccznych 

K R A K Ó W — 
u l . S t u d e n c k a 1 4 ' I . 

sapomoca przystępnie 1 wyeser-
piijaco npr.CowarrycH skryptów," programói 
n « l a k c . a e h , b ' o r o . y e S w K r . , o w i . , p r * Y m i |ą i 

w p l y OM n o w y rok m o l y 1954-35 I t o n e t 
IW Kora maturyerny gimnazjum. 2 i . Kura maturytstry pótroesay repetyte-
ryjny. 3). Kurs średni do egzaminu a H-clu klas glmn. 4). Kura ntłsay a sa-

kresu l-cli klas glmn. 5). K u n 7-mlu klas askoły powszcilinę). 
U w . f * | Uczniowie kursów korespond. otrzymują c o miesiąc, opróca 
matrrjntu nnuVovtei;o. t . m . t y • 6.eta g ł ó w n y h n r i e d m t o t ó w da o p r a ­
c o w a ń a. NaC.i/ohowl^zkou-e kolloku-j.i (egzaminy) badają 3 razy w ciągu 

ji roku szkolnego postępy uczniów. — 
W y k t . d . | , na . 1 y fachowa O o ł a t y b n ' ł k l . 1 P r o . p e k t y d a r n i . 

I 

DR. M E D . 

HAETRECHT 
p o w r ó c i ! 

Choroby skórne, weneryczne I moccopłclowe. 
P i o t r k o w s k a 10 . T e l e l . 1 3 1 - 8 6 
przyjmuie od g. 8—11 rano I od 5—9 wlecz, 

w nieizieie ' swięt.i od 10 uo I wpot 
D l a b e z r o b o t n y c h c e n y l e c z n i c . 

D O K T Ó R 
W . Ł A G U N O W S K I 

P i a t r k a w a k a 7 0 , t a l . 1 8 1 - 8 3 . 
SPEC. — C H O R O B Y S K Ó R N E . W E N E R Y C Z N E 

I M O C Z O P ł . C I O W F . 
Oablnet Rocnfgsno-lecznicry. 

Przyjmuie od 8 . i 0 - 1 0 r.. I do 2 i pół I od 6 do 
8 I pół wlecz. W niedziele ! święta od 1 0 — 1 . 

Odd/lclna poc/ekalnla dla pan. 
Dfs nlernmorny^h CFNY I F C 7 N I C O W T . 

D o k t d r 

W O Ł K O W Y S K I 
P R Z E P R O W A D Z I Ł S I Ę 

n a u l . C e g t e l n i a r i a . l i 
telefon 238-02 

Chor. w e n e r y c z n e , m o c z o p l c i o w e 
f s k ó r n e 

Przyjmuje od godz. 8—12. od 4—6 i od 7—9 w. 
w niedziele i święta od 9 — 1 . 

D r . m e d . M I E C Z Y S Ł A W 

Markowicz} 
c h o r o b y k o b i e c e i p o ł o ż n i c t w a 

S i e n k i e w i c z a 3 - 5 , 
teł. 202-42 lub 143-40 

Przy jmuje od 6 — 8 wieczór. 

L e c z n i c a 

Piotrkowska 294 
p r z y j m u j ą l eka rze w e wszystk ich 

specjalnościach 2 razy dz ienn ie 
otwarta od l l - e j . rano do ts-e, wiecz. 

Porada 3 złote. 
D r . m e d . 

M . T A U B E N H A U S 
C h o r . k o b i e c e i a k u s z e r j a 

Z g i e r s k a 11, tel. 246-09 
P r z y j m u j e od 4 — 8 w. 

O o k t ó r 

RE1CHER 
S p e c ! a t l e t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

1 w e n e r y c z n y c h . 
P o ł u d n i o w e . 2 S , t e l . 201-93 
'tzr rauio od 8—11 raae i ed 5 — 8 wieet-

w n<ed«ele • śweta ort 4 — I 

D o k t ó r 

H E F Z U M A C H S I , 
C h o r o b y s k ó r n e > w e n e r y c z n e 

P i o t r k o w s k a 56. Te l . 148-62 
Pr iy aa« e 
w i e e i w 

cedzi .anie e l IV , — 4 PPL etl < - 4 
eiadziele ' lwięta ed 10 — 1 w po I 
C e n y ' a n n l c o w a 

LECZ MIM - . O M E G A " 
fcłsWnwJhlwłl L e k a r z y a p e e j a l . a t a w 

G ł ó w n a V ^ Ł I T S S T ^ 
przyjęcia na miejscu, wizyty na m i e s e i e 

P o m o c a k n s z e r y n a Z a s t r z y k i . U p a t r a r -
k i . A n a l i z y t a k a r a k i a L a m p a k w a r c o w e 

H . n R a o D a t . r m j a . 

P O I * - V I » A I ZŁE 
D r . m e d . 

M. FELDMAIV 
a k u s s a r - y i n a k o l o g -

Z a w a d z k a 1 0 . Telełon 1 5 5 - 7 , 
Prsyjaaale ed 10 — 12 ed 1 — b pe pol. 
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Tysiąc kandydatek B O H 

na 10 wolnych miejsc. 
Powodzenie nowego teatru w Japonji. 

Kobiety w Japonji o wiele szybciej unie­
zależniły się od mężczyzn, niż przypuszcza­
liśmy na podstawie wiekowej tradycji, kul­
tu przodków i ustroju patrjarchalnego. — 
Obecnie niema nawet w Japonji zawodu, w 
którymby nie pracowały kobiety. Nawet w 
lotnictwie widzimy kilka reprezentantek 
płci pięknej. Liczne kadry kobiecego przy­
sposobienia wojskowego dowodzą, że gdy­
by zaszła potrzeba, w obronie ojczyzny w 
szeregach armji znajdą się razem byłe ucze-
nice, gejsze i pracownicze fabryczne, w 
maskach gazowych i z karabinami w rę­
kach, nlczem nie przypominające 

tkliwej „Madame Butterfly". 
Przez długi czas teatr opierał się zwy­

cięsko kobietom, których rolę wykonywali 
wyłącznie mężczyźni. Obecnie zasada ta zo 
stalą utrzymana tylko w teatrze klasycz­
nym. Popularne zaś teatry i kina przeszły 
pod tym względem całkowicie na modłę eu 
ropejską, a dziesiąta muza, tak życzliwie 
przyjęta przez Japończyków, posiada już 
kilkanaście wybitnych artystek filmowych, 
których nie powstydziłoby się Hollywood. 

Do niedawna brak było w Japonji teatru 
rewjowego i kabaretu, Japończycy, znając 
Jch ujemne — pod względem moralności — 
strony, które mogli zaobserwować w Pary­
żu i w N. Jorku, odrzucili bez dyskusji myśl 
o przeszczepieniu tego przejawu europej­
skości na swój grunt. 

Zresztą humor japoński jest tak próżny 
od europejskiego, że wiele sztuk i utworów 
satyrycznych, dostosowanych do środowi­
ska białego człowieka, nio znalazłoby zu­
pełnie tam zrozumienia, albo też trzebaby 
N 

gruntownie przerabiać. 
Z tej przyczyny bardzo wiele utworów za­
granicznych skreśla się z repertuaru tea­
trów japońskich. Przyjęte zaś, są w ten spo­
sób reżyserowane, że Europejczyk nieraz 
nie orjentuje się w ich pochodzeniu, cho­
ciaż je widział na swej scenie. Ostatnią lu­
kę w teatrze japońskim wypełniły niedaw­
no kobiety. Luką tą — były rewje, dla któ­
rych w ostatnim czasie otworzono teatr 
„Takaradzuka" w Tokio, mogący pomie­
ścić 3,000 osób. Cechuje go zjaponlzowana 
lekkość 1 humor perlisty paryskiego „Polica 
Bergeres" oraz rozrzutność 1 przepych wy­
stawy rewji nowojorskich. Osobliwością te 
go teatru jest fakt, że wszystkie role są wy 
konywane tylko przez kobiety „Takaradzu­
ka girls", które nawet kierownictwa nie wy 
puszczają ze swych rąk. Ody potrzeba ról 
oięsklch, 

kobiety przywdziewają fraki, 
prezentując się w nich z wdziękiem, nlczem 
Marlena Dietrich. Jest to pierwsza próba te 
go rodzaju na całym świecie, gdyż we wszy 
slklch teatrach rewjowych mężczyźni są dy 
rektorami (paryskie „Caslno" zależało przez 
długi czas od M. Chevallera), kierownika­
mi artystycznymi lub głównymi aktorami 
Zespól taneczny „Takaradzuka" występuje, 
zależnie od numerów, raz w europejskich 
kostjumach, raz w japońskich. 

Już z samego początku sztukę w tym 
teatrze postanowiono na wysokim pozio­
mie. Oprócz prób, artystki uczęszczają do 
szkoły dramatyczne], założonej przez ten 
teatr, gdzie uczą się języków 1 przedmio­
tów ściśle związanych ze sztuką. Bardzo 
wielką wagę przywiązuje się do rytmiki 1 
znanej japońskiej umiejętności mimiki rąk. 

Do szkoły napływają liczne zgłoszenia. Jest 
ona „modną" wśród panien ze średnim wy­
kształceniem. Do egzaminu wstępnego w 
lutym r. b. na 10 tylko wolnych miejsc, zglo 
siło się aż tysiąc kandydatek . 

Zew morza niszczycielem ogniska domowego. 
K O S Z T O W N A M A N M . 

Osobliwa kolekcja okrętów. 
„Zew morza" jest s tary j ak 'świat. 

A le oto człowiek, k tórego morze w 

D O B R E W Y C H O W A N I E * 

Zycie jest piękne — nieprawda?... 
Zwłaszcza, gdy słońce tak praży, 
a Bałtyk szumi 1 szumi, 
gdy ruch panuje na plaży_ 

Wdziewasz swój jasny trykocik 
1 w złotym tarzasz się plasku, 
jakżebym pragnął się znaleźć 
przy tobie, miły bobasku. 

Słońce twą skórę jedwabną 
na ciemny kolor opala, 
niech clę nie dziwią zachwyty — 
zgrabna-ś jest przecie jak lala. 

Jutro jest konkurs na plaży, 
na panie śliczna 1 młode, 
bądź przekonana, rusałko, 
że weźmiesz pierwszą nagrodę. 

Potem, gdy skoczysz do wody, 
by marzyć słodko na kole, 
pozwolisz ml chyba zanucić 
na twoją cześć barcarolę. 

Będę cl śpiewał przeboje, 
jak sam Plccaver_ Kiepura, 
a gdy się urwie piosenka 
cicho pod wodę dam nura. 

By się przekonać, czy czasem 
nie grozi nic mej dziewczynie, 
czy niema wroga w pobliżu, 
broń Boże, rekin nie płynie— 

Wbiłbym mu w serce swój sztylet, 
utłukł na miejscu mordercę, 
powiedz ml tylko gdzie rekin, 
do djaska, swoje ma serce?— 

Potem wypłynąłbym na wierzch 
1 z drżeniem rzucił przemlłem: 
— Dla twej obrony, o pani, 
rybę tym nożem zabiłem. 

Wiem jakbyś wtedy odrzekła: 
— Panie, ach tchu mi nie staje, 
pana źle widać chowano, 
ryby się nożem nie kraje. 

Rom. 

Dom Narodów" w Paryżu 
Musso! ni propaguje włoską kuchnię. 

Z Paryża nadchodzi wiadomość o sen­
sacyjnym projekcie, który przygotowany zo 
stał pocichu 1 którego realizacja nastąpi 
niebawem. W Paryżu rozpocznie się wkrót 
ce budowę pałacu, który nosić będzie naz-

Postępy techniki ogrzewniczej 
Centralne ogrzewanie w małych domkach. 

Nowoczesne budownictwo obok bu­
dowy wielkich domów czynszowych i 
bloków mieszkalnych poświęca dużo u-
.wagi małym, jedno lub dwuizbowym 
domom. Szerokie poparcie kredytowe 
i liczne udogodnienia, z jakich korzysta 
ją budu ący małe domy, spowodowały 
powstawanie całych nowych dzielnic i 
osiedli zabudowanych 

domami tego typu. 
1 ro występuje zasadnicza kwestia hi­
gienicznego i ekonomicsMgo ogrzewa­
nia matach domów, pojedynczych 
mieszkań, will itp. 

Od urządzeń ogrzewniczych wyma 
ga się, aby nawet przy najniższej tem 
peraturze zewnętrznej — wynoszącej w 
Polsce zależnie od miejscowości od 159 

C. do — 25° C. mogły utrz3'mać tempe 
ralurę wewnętrzną około + 17° C. do 
+ 209 C. i dostarczyć pomieszczeniom 
takiej ilości ciepła. Jaką tracą ściany 
otacza :ące. 

Technika ogrzewnicza wytworzyła 
obok centralnych ogrzewań wielkich do 
mów. specjalny typ ogrzewań miesz­
kaniowych. Koszta tej instalacji prze­
kraczają oczywiście koszta budowy 

zwykłych pieców, nadwyżka kompen 
żuje się już po krótkim czasie drogą po 
ważnych oszczędności na o,r.ale. 

Instalacja centralnego ogrzewania 
mieszkaniowego umożliwia łatwą i wy 
godną obsługę z jednego irrejsca, od­
pada zatem kłopotliwa konieczność 
ogrzewania pieca 

w każdym pokoju zosobna, 
obawa zaczadzenia i pożaru. Tempera 
iurę można swobodnie regulować, cen­
tralnie ~~ przemyka ąc dopływ powie­
trza do kotła, lub w każdem pomiesz­
czeniu przez przekręcenie wentyl i . 

Urządzenie składa się z kotła wraz 
z naczyniem rozszerzalnem, rurocią­
gów i grzejników (radjatorów). Prze­
mysł ogrzewniczy wytworzył specjalny 
lyp kotła dla ogrzewania mieszkaniowe 
go o estetycznym kształcie > niewiel­
kich wymiarach tak, że umieszczenie 
go w kuchni lub przedpokoju 

nie sprawia żadnych trudności. 
Całkowity układ jest prze rzysty i 

mało skomplikowany, mus? jednak być 
dokładnie obliczony 1 zaprojektowany 
przez inżyniera specjalistę teżel* insta­
lacja ma być tania i sprawnie działać. 

wę: Maison des Nations (dom narodów) 1 
który mieścić będzie w sobie nletylko sta­
łą wystawę światową, lecz także centralę 
handlu międzynarodowego. Sama budowa 
gmachu kosztować będzie 

33 miljonów fr. francuskich. 
Projekt pochodzi od prezydenta izby za 

granlczno-politycznej Berangera 1 byłej 
małżonki obecnego ambasadora francu­
skiego w Rzymie pani de JouveneL Do rea 
lizacji projektu przystąpiono dopiero po u-
zyskaniu zgody najważniejszych państw. 
Szczególniejsze zainteresowanie projek 
tem okazuje Mussolini. Liczne włoskie gru 
py zawodowe 

zgłosiły już swój udział. 
Cel „Domu Narodów" ma być następu­

jący: z jednej strony poszczególne kraje 
mają mieć możność stałego demonatrowa 
nia światu swych zdobyczy technicznych 1 
kulturalnych. Pozatem będą mogły kraje, 
chcące prowadzić specjalną propagandę, 
realizować tara swoje pomysły. Włochy np. 
zamierzają urządzić specjalną restaurację, 
w które] podawane będą wyłącznie* potra­
wy włoskie. Austrja projektuje urządzenie 
pawilonu muzycznego, Brazylja kawiarnię. 

Pałac zajmować będzie powierzchnię 
2000 metrów kw. i obejmować 9 pięter, 
każde o powierzchni użytkowej 1.450 m. 
kw. 

Drugim, może jeszcze ważniejszym ce­
lem „Domu Narodów" ma być organizacja 

międzynarodowe] wymiany 
towarów. 

W nim mają być przygotowane i zawiera 
ne między poszczególneml narodami umo­
wy, a utrudniony obrót pieniężny ma być 
choć częściowo zastąpiony obrotem towaro 
wym. 

szczególniejszy pociągało sposób: 
Angus Macpherson, t r a w i ł dni i no­
ce nad kolekcjonowaniem malowideł 
i podobizn okrętów, jak ie k iedyko l ­
w iek is tn ia ły , zamierzając temsa-
mem przekazać potomności historję 
morza od samego zarania ludzkości. 
A t o l i morze jest zazdrosne nawet 
wówczas, k iedy jego wielbic iel ob ja 
w ia swe uwielbienie w sposób tak 
jaskrawy, jak obwieszaniem ścian 
tysiącem obrazów i sztychów, sła­
wiących jego piękno. Oto umi łowa 
nie morza pozbawiło Macphersona 
miłości jego młodej i pięknej żony. 
Mało tego ! stało się przyczyną jego 

mater ja lnej r u i n y ! 
Taka jest strona zakul isowa s'yn 

-ej „ko lekc j i morsk ie j " Macpherso­
na oszacowanej na k i l ka m i l i onów 
fun tów angielskich. Z b i o r y te zawie 
rające około dwunastu tysięcy przed 
mio tów związanych z morzem i że­
glugą morską, są jedynym tego ro­
dzaju zbiorem na świecie, ściany 
olbrzymiego gmachu na Carendish 
Square w Londyn ie , pstrzą się nie 
zliczonemi p łó tnami i kar tonami , 
przedstawiającemi piękne szkunery, 
dumne f regaty bark i melanchol i jne. 

l ipery z wydętemi białemi żaglami 
na t le lazurowego nieba; okręty p i ­
rackie f io ty le obu półkul świata i 
posępne galery, w ruch wprawiane 

potem i k rw ią n iewoln ików— 
Znajdu jemy tam zarówno statk i sta 
rych, nieistniejących już l i n i j okrę­
towych, jak potężne jednostki bojo­
we „niezwyciężonej A r m a d y " lub 
olbrzymie pływające pałace r z y m ­
skich cezorów i arcymi l jonerów a-
mervkańsk i rh . 

Zdawałoby się n iemożl iwem, aby 
jeden człowiek móg ł dokonać tak 

olbrzymieero dzieła. W jednym z 
miesięczników angielskich Marpher 
son opowiada o ciekawych żve?a 
swe*ro ko le jach: — Oiciec mó i by ł 
s ę d z i ą w Kalkuc ie i kochał sie w 
okrętach. T o zamiłowanie udziel i ło 
«?ę również I mnie, jeeo najstarsze­
mu s y n o w i ; sczasem przeszło ono u 
mnie w namiętność i k iedy m ó i wtel 
ce prozaiczny fach — byłem haskie 
rem — pozwol i ł m i zdobyć k i l ka m i -
''"onów. sprzedałem interes i zająłem 
c ię realizacją moiego marzenia. 

W t y m też czasie ożeniłam się. 
A t o l i niebawem rozpoczęły oię ko l i ­
zje charakteru domowego. Żona mo 
ja uczuła się moją manją kolekcjo­
nerską, k tó re j oddawałem się duszą 
i ciałem, do żywego dotkniętą i u-
pośledzoną w prawach małżonki i 
wkońcu zapałała nienawiścią do 
wszystkiego, co miało jak iko lw iek 
związek z moją „war jacką pa&ją" . 
Przyznaję, zawini łem, nie starając 
<ę opanować namiętności, k tó ra w 

rezultacie stała się przyczyną mej 
ru iny f inansowej i pozbawiła mnie 
ogniska domowego. A le t r u d n o ! 
„Zew morza" by ł si lniejszy ponad 
wszystko i — nieodwołalnie stałem 
•ię of iarą obłędu kolekcjonerskie­
go L, 
Począłem przebiegać szeroki świat 

w poszukiwaniu map morskich i o-
brazów. Za jedną taką mapę w ie l ­
kości ćw ia r tk i arkusza, zapłaciłem 

dwadzieścia tysięcy z łotych, 
ZA. mniejwięcej taką samą cenę na­
by łem mapę Szkocj i , wykonaną 
przed k i l ku setkami lat, na której 
k ra j ten przedstawiony jest jako 
p rawid łowy czworobok i k tórą po* 
Młkowal i się ówcześni żeglarze przy 
nawi janiu do szkockich portów. 
Czyż wobec tak ich osobl iwych „pod 
ręczników" nawigacyjnych nie na­
leży marynarzy owej zamierzchłej 
epoki uważać za prawdziwych, 
śmiercią pogardzających bohate­
rów ? 

H is to r ja handlu brytyjskiego, 
tak jak wie lu innych k ra jów, zwią­
zana jest ścisłe z morską żeglugą i 
iej pełnemi chwały dziejami — po­
wiada Macphrson.. — A t o l i ro­
mantyzm morsk i nie jest wyłącz­
nym monopolem walecznych mę-
<ów, k tó rzy w obronie k ra j u ojczy­
stego czy dobra kupieckiego, szli W 
bój i oddawal i życie w walnych roZ 
prawach na falach oceanów. Nie 
mniej romantyczna jest rozpoczęta 
nieomal z chwi lą pierwszego zrtknic 
cia się człowieka z mokro-słenytri 
żywio łem, histor ja korsarstwa. una­
oczniona bardzo szczegółowo w" 
zbiorach Macphersona. Zna jdu ją si? 
tam setki obrazów, stalo-mi>dzio- l 
drzewory tów oraz re l i kw i j po pira-
tach, k tó rzy polując na statk i ku­
pieckie, staczali zacięte boje, 
lak z n im i jak i „ko legami po fa> 
chu" — czelnymi złodziejami i okroi 
nymi zbójami, jak oni sami. 

M o j a kolekcja — kończy M . zwrś 
ca uwagę na te wszystkie czynniki, 
k t ó r y m zawdzięcza powstanie i roz 
w ó j nowoczesna cywi l izacja i rnnoi 
l iwa śledzenie usi łowań na*zych 
przodków — zdobywania 8ro£ą m r t * 
ską panowania nad światem. 
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POSŁUCHANE. 
NA PLAŻY. 

~ Spójrz no, na te czułą paro, to » 
pewnością młode małżeństwo. 

— Jakbyś zgadł. Tylko ona jest tof 
ną Innego, a on mężem Innej. 

PRZYJEMNOŚĆ 
— Człowiek nie może tytko zawsze }W 

lizeć czarno na żyde. W najbardziej na­
wet nleprzyjemnem zjawisku należy doszuki 
wać się czegoś wesołego. 

— Może ml pan powie, co Jest wesołe­
go w bólu zębów? 

W KOSZARACH. " 
Oficer: Co żołnierz winen swemu prze­

łożonemu? 
Żołnierz: Zwykle nic, bo od przełożoM 

go trudno coś pożyczyć. 

REFORMATOR. 
— Mam tylko jeden cel w życia: budz» 

nie ludzkoścL 
— Czy pan jest reformatorem spolecr 

nym? 
— Nie, fabrykantem budzików. 

ODPAROWAŁ. 
— Pan Jest dla mnie powietrzem 
— Czy pani chcą przez to powiedzieć, 

że pani beze ranie żyć nie może? 

P r o f c 
Grz 

Proteaot 
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ławce, M S ' 
iwojcj osta 
kularów. 
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— Pros 

Medycyna domowa czasem ma rację. 
Witaminy w tłuszczu niedźwiedzim. 

Oddawna już zaobserwowano, że 
niedźwiedzie, oraz borsuki i inne zwie­
rzęta, ulegające śpiączce zimowej, przed 
rozpoczęciem przymusowej głodówki 
nagle przybierają na wadze. 
Okazuje się, że w sierpniu i we wrześ­
niu drapieżnicy stosują jarską ku­
chnię, rezygnując zupełnie z łowów. Ro 
syjski uczony profesor Manteufel, ob­
serwując życie i zwyczaje niedźwiedzi 
kamczackich, objaśnia to zjawisko tem, 
iż zwierzęta, przed ułożoniem się na 
sen zimowy, nasycają się witaminami, 
które nasycają organizm. Bez odpowie­
dniego zapasu witamin zwierzęta nie 
mogłyby wytrwać w ciągu długich zi­
mowych miesięcy. 

Medycyna ludowa od niepamiętnyc 
czasów uważa tłuszcz niedźwiedzi 
borsuków nietylko za pokarm pożyw­
ny, lecz i za wybitny środek leczniczy 

Na podstawie nowoczesnych bada* 
naukowych można wnioskować, że ga 
tunki ssaków, zapadające w sen zimo­
wy, do których oprócz wymienionyd 
należy suseł przedstawiają się jako 

akumulatory witaminowe. 
Zgodnie z opinją profesora Manteufla 
jest podstawa do przypuszczeń, ii 
tłuszcz niedźwiedzi, wobec swych wła 
ściwości pożywnych, przewyższa po 
żywność tranu. 

J. K. 
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Przyszły ktoś snatedl • 
ttole 1 czekał sta piupozycjf, do której go 
córka 

uprzednio przygotowała. 
— Jeeteta ILB waleiem, — rorpocręl UH-
— mogą robM eo roi asy podob*, mogę 

*racac późno do domu, nikt ad sta czyni 
Wymówek. Będzie pa* tnu«laJ tar, PtakJt, 
lać wiele pieniędzy, by m t u * 

•klonie do o ten ku. 
— Owszem, — odparł gospodarz, — Bk 

i małżeństwo ma swa rozkoszą, w którem 
Wg obdarzył mnie takim skarbem jak 
Małgorzata; dla mnie przedstawia ona war 
tusć dziesięciu tysięcy fantów. 
I — Być może, ale przypuszczam, ie dla 
)ozbycla się takiego skarbu, każdy ojciec 
'godzi sie ponieść choćby największe ofla-
•V. Moja wolność szacuje eona) mu i ej aa 12 
ty»iecy funtów. Zatem dopłaci mi pan je-
*cze 2 tysiąc*. 

— Niedawno temu wydaliśmy bankiet 
cześć lorda majora. Dygnitarz ten wy-

hull sie, ie oczy Małgorzaty to dwa szafi­
ry. Jeśli policzymy jeden szafir 1J00 lun-
16w, to Jeszcze mnie sie bcdzls 

należało 1,000 funtów. 

— Podobno do młodego należy cały 
twtaź. Mysia, As świat ma conajmnlej war­
tość tysiąca 1 dziesięciu funtów. Niech ml 
wice paa 4* Małgorzatę 1 dopłaci dziesięć 
hsasow, 

— Nkca pan trećmle Małgorzata razem 
s Jej złotem! zębami. Na ostatnie imieniny 
dałem jej wstawić dziesięć 
po jednym funcie każda. 

— jesteśmy skwitowani. 

złotych koron 

Z teki mędrca, 
—Egoizm zaprzęga 6 kord przed swój 

rydwan 1 umie w razie zmęczenia się ich za­
przęgać dalsze. • • * 

—Reżyserem twojego wyglądu zewnętrz­
nego jest wychowanie a wewnętrznego su­
mienie. 

• • « 
...W pierwszych klasach wielkie] szkoły 

życia nie powinieneś niczego zapomnieć, a 
w ostatnich klasach musisz nauczyć się za­
pomnienia-. 

Patentowany sposób. S 
Nieszczęśliwa ofiara wojown:czości. 

Nie widziałem się z Gutkiem pewnie 
ze sześć lat 1 oto kiedyś zetknęliśmy 
się oko w oko. Dość długo trwała 
między nami serdeczna rozmowa. 

— Więc nie zapomnij o nas, — mó­
wił ml, ściskając mą dłoń serdeernie. 
przyjaciel. — Zobaczysz, jaką mam pię­
kną ioneczkę. jaką zgrabna!... Zresztą 
przyjdź, a przekonasz się naocznie. 

Rozstaliśmy sie. 

Od kołyski do trumny. 
W I E C Z N E ! P I Ó R A . 

Kłopoty dobrego mechanika. 
zeby wyjaśnić, kto to jest piórnik, trze­

ba najpierw podać kuka przykładów. 
Oto onet 
Ręcznik jest to człowiek, który za 

kimś ręczy. 
Czekletą nazywamy tego, kto podpisu­

je czeki. 
Zwrotnica, to kobieta, która coś zwra­

ca. 
D u c h , to człowiek, któremu Jest duszno. 

Splajtowany interes. 
Pan Moniek skarży pannę Pcpcię o po-

Napadła na niego tu ulicy i wyrwała 
*o pęk włosów i drogocennej tryzury. 

— Co oskarżona powie na swoje uspra 
wiedli wlenie? - p>ta ud/la. 

— Ten łobuz ierwai sa mną zaręczyny. 
— Więc cóż i tego? 
— Wlec chciałam sobie wziąć trochę je 

fr włosów na pamiątka. 
— Na pamiątkę wyrywa sto pęk wlo­

towi 
— A co ndaizm wyrwać, psuła sędado? 

EąM Ja ełt jestem dentystką. 
— Jak to było z tam! zaręczynami? 
— To było tak. Js Jemu kiedyś powta-

•zUłam, t« mam zaoszczędzone 1000 sto-

Profesorski oMzry. 
Grzeczna dziewczynka. 

Profesor Michał DrJcba w«ir.Jl do tram 
Waju, zdjął okulary, położył ©bok siebie, na 
ktwce, następnie wyjął a kieszeni rękopis 
*wojcj ostatniej rozprawy i zaczął szukać o-
talarów. 

— Odzie Ja je mogłem pod/Uć? — mó­
wi do siebie — czyżbym Je zestawił w do-
Hu? 

Siedząca naprz*ctwkn niego dziewczyn­
ka wstaje L podnosząc okulary z ławki, mo 
wit 

— Prosną, 
ta są okulary. 

Profesor Dzięba uchyla kapelusza! 
— O, bardzo ci dziękuję, moje drogie 

dziecko. To bardzo ładnie z twojej strony, 
*e Jesteś taka grzeczna! 

Dziewczynka uśmiecha sto. 
— A Jakie się nazywasz malutka? — 

dodaje prolesor. 
— Wandzia, tatusiu. 

tych, to on mnie nagle złapał wpół, zaczął 
mnie ściskać I krzyczeć: 

— Pepcla, ja clę kocham. Bądl moją. 
Zupełnie zawróci! ml głowę. Półtora ro 

ku t r z y m a ł a m go za narzeczonego. Pan sę 
dzla wie co, to Jest narzeczony. Pan sam 
chyba był już narzeczonym.. Spoczątkn 
taki łobuz najwyżej weźmie za rączkę 1 po 
całuje. Ale potem-. Pewnego razu on mó­
wi do mnlet 

— Pepcla. pożycz ml 200 złotych aa pod 
trzymanie Interesu. Jak js mój Interes po­
stawię na nogi, to nam razem będzie do­
brze. 

Cry js ma miałam nie pożyczyć? 
Potem wziął znów 100 złotych I Jeszcze 

ras KXU 
To Jul Jak ma tak przez trzy miesiące 

podtrzymywałam interes, wlec powiadam: 
— Mo fiku kochany, urządzam zaręczy­

ny. 
Pan sędzia myślł, ża on się rHe zgodził? 
— Owszem — mówi — urządzaj. Ja bar 

dzo lubię zaręczyny. 
Zaręczyny mnls kosztowały majątek. 

On żarł za czterech. Tak się napchnl, że 
się nie mógł ruszać. I Ja w n iego pchałam 
leszcze więcej. Bo miel i goście zjeść, to 
niech lepiej on się udławi. 

I co potem? Jak pan sędzia myśli. On 
się chce żenić? — taolcrę on p o w i a d a — po 
co się m a m z tobą żenić, kiedy ja clę juł 
nie kocham. Zapomnij o mnie. 

Ale ja temu łobuzowi powiedziałam, że 
nie zapomnę. I właśnie, wzięłam sobie na 
pamią tkę trochę Jego włosów. On mi mus! 
{wrócić całą pożyczkę 1 za zaręczyny 1 za 
spodnie, którt mu kupiłam U L u resztę 
łw4*«w 

Tulipanem należy zwać mężczyzną, tulą 
cym do siebie kobietą. 

Rocznicą zaś — kobietę, która eo roku 
ujmuje sobie po kilka lat. 

Pieczarka — to panna, która piecza racz 
ki 

A licznik Jest nikim Innym, jak tytko pa­
nem buchalterem, lub kasjerem, boć prze­
cież jeden i drugi Uczy. 

Piórnik wreszcie ni* Jest bynajmniej 
przedmiotem, służącym do przechowywa­
nia przez uczniów obsadek I ołówków. Piór 
nlk to jest taki pan, który • zawodu, s rami 
lowanla I z potrzeby zajmują się sprzedażą 
wiecznych piór i ołówków. 

— Człowiek, bet wiecznego pióra — 
mówi piórnik — to tak. Jak panna bez po 
sagu, bo nigdy nie ma wzięcia. Pan Bóg 
przecież stworzył człowieka tylko w tym 
celu, żeby pisał. 

— ?? 
— Ano tak, przychodzi ktoś na świst w 

rodzinie, trzeba napisać telegram, malec 
Idzie do szkoły, to skończy Ją jeśli dobrze 
pisze. Potem trzeba pisać listy do narzeczo 

łeby go szlag trafił, 
to on żyje do tej pory! 1 to ma być dobre 
pióro? 

Skolel wchodzi młoda, powabna panien­
ka. 

— Przyniosłam pióro do naprawy — oz 
najmln dźwięcznym głosikiem. 

— Co ta jest do reperacji? — pyta uniżę 
nie piórnik. 

— Ach nie mogę powiedzieć— 
— Jakto? 
Po długich ceregielach panienka bąka: 
— Pompka.-
Czego się pani wstydzi pompki? Prze­

cież to od wiecznego pióra!-. — rzuca uwa 
gę piórnik. 

Teraz zjawia się jakiś zawiany Jego­
mość. 

— Panie, da] pan dziesięć kilo piórek — 
mówi 

— Może dziesięć sztuk? Piór na kflo się 
nie sprzedaje. 

— Coś pan, tego, chyba pijany? Piór 
na kila niema? Ha, ha, ha — pęka ze 
śmiechu pijaczyna. — Widzieliście go! Płó 

nej, zawladomkmtaYiubie, potem o rozwol™ ™ "tuki chce sprzedawać »«Pjl™«! 
'Daj, psw, mAwk, podobremu, dziesięć kilo 
wiecznych piór, 

dzie, no 
I wreszcie testament 

Słuchacze potakująco kiwają głowa­
mi, a tymczasem piórnik, rozkłada przed 
nimi swe kolekcje-. 

Jakich tam piór nlcmn! Są I czarne I ko 
torowe I srebrne, I złote, w kostkę I kratkę. 

— To pióro — mówi piórnik, wskazując 
czarne — to akurat dla panal 

— Dlaczego dla mnie? — dziwię się. 
— No bo takls czarne, 

jr;k»jf)arsl(le sumień!* . 

— A fC^T pióra — zwraca słę do 
mej towarzyszki — nikomu bym nie sprze­
da! oprócz pani. 

— E, chyba pan żartuje! 
— Bynajmniej, pióro Jest w kostkę, a 

pani taka chuda, że znać wszystkie kości, 
więc nikomu innemu nie byłoby z nim do 
twarzy. 

Wieczorem piórnik urzęduje w monlow 
ni, gdzie naprawia się pióra popsute I odna 
wla stare. 

Właśnie wszedł Jakiś starszy jegomość. 
— Panie, — powiada — alei to pióro, 

które pan ml pół roku temu sprzedał, nie 
jest nic warte! 

Piórnik bierze pióro do ręki, okazuje się 
ono zupełnie dobre. 

— Pióro jest całkowicie w porządku. 
— A właśnie, że nie w porządku — obu 

rza się Jegomość. —• Podpisałem nim trzy 
weksle i musiałem Je potem wykupićI Napi­
sałem list do konkurenta, 

do nnpehanin poduszki, 
bo się pierza usypało do poszwy. I to do te 
go muszom być pióra wieczne, żeby nie 
kruszeli pod głowom. 

Po godzlnnem tłumaczeniu, pijak wycho 
dzl mrucząc: 

— Znów baba powi, żem się schlał, ho 
bes pierza Ide. ale jak taka mądra, to niech 
napcha wleczneml piórami poduchę. 

— Cóż za głupcy ci ludzie żółtawi 
— rozmyślałem. Nie boi się o swą żo­
nę, która jest taką piękną kobietą. Ano 
zobaczymy. 

Nazajutrz poszedłem do Gutka. Pa­
ni Krysia była istotnie kobietą, o nie­
zwykłej urodzie, byłem zachwycony. 
Gutck, po krótkiej pogawędce we trrv 

nas samych. Głupiec! 
byliśmy z Krysiu iuż 

I>o 
na Ie, zostawił 

:ilku dniach 
ty. 

— Jakiś ty piękny, jaki kochany 
szeptała do mnie czule. — Wcale nie­
podobny do męża - tyrana. Ah, jakzes/ 
Ja cię bezgranicznie kocham, ty tiiój Je­
dyny. 

Objęła mię silnie za szyję i zt, leg­
liśmy się w długim, namiętnym pocn-
lunku. 

Wtem... 
— Ah, to tak, — dal się słyszeć tfło» 

Gutka za naszemł plecami. — Dobrzy. 
Ja odchodzę, usuwam się, bądźcie s z c r i , 
śliwl. 

Po dóch tygodniach, znękany, wy. 
mlzerowany i posiniaczony, Idąc znów 
ulicą, spotkałem Gutka. Wyglądał 
świetnie, twarz mu promieniała rado­
ścią. 

— Jak się masz, przyjacielu? — za­
wołał. — Co słychać, jak wara się po­
wodzi?! 

— Gutku ratuj — wyszeptałem. — 
Krystyna to przewrotna 1 zła do naj­
wyższego stopnia kobieta. Miejże litość 
nade mną, patrz jak wyglądam! Je­
szcze tydzień, jeszcze dwa, a zginę mat 
nie, dłużej Już z nią nie wytrzymam' 

— Jesteś mym przyjacielem, więc 
ratować cię muszę w potrzebie — 
rzekł GltteK 1 zasępił się. 

Po chwili Jednak znów twarz jego 
nabrała wyrazu radosnego. 

— Mam myśl •— odezwał się. — Pa­
miętasz Felka, naszego wspólnego ko­
legę i przyjaciela? Widziałem go wcZO 
raj na premjerze w teatrze. Zaproś go 
do siebie na herhntkę. Jakem Jn ; 

kiedyś zaprosił l zostaw go z ! 
sam na sam. 

Uścisnąłem Gutkowi serde 
dłoń i ucałowałem w oba policzki. 

. . . 
A po dniach dziesięciu byłem znóv 

wolny, Jak ten ptak. Z dnia na dziet 
przybywa mi na wadze. 

A Krysia? Zdaje się, ie obecnie to­
nie w objęciach pana Mlecrysław* 
przyjaciela Felka, który tlę przyjaźń* 
serdecznie z Felkiem. 

Przeklęte roztargnlen le 
Przygody pana Piotra. MMI 

List stęsknionej małżonki. 
bawi od szc-
;b letnich w 

Pani Tola Sałacińska 
•ciu tygodni na wywezasact 
Zakopanem. Jej domowy lei.ar/., dr. Jó 
*eł Recepto, zalecił bezwzględnie ta­
ką kurację, gwoli poprawienia zdrowia 
•petytu, Unji, humoru, cery 1 t. p. 

Pani Tosia kocha swojego męża ser 
decznie, Jc*l mu oddana, wierna, tęskni 
*a nim, czego dowodem są częste li-
«ty, jakie przychodzą od kochanej żonu­
si do pana Alfonsa Sała<iuskieso. 

Oto jeden i listów, otrzymany 
l>rzez Jej małżonka onegdaj: 

„Jedyny mój skarbie, Alionsem zwa­
ły ! 

W Zakopanem chociaż Jest moc lu­
dzi, nudzi mi się sznlenle! Na każdym 
kroku brak ml Ciebie, mój Ty Jedyny. 
Odczuwam to o każdej porze dnia. a 
szczególniej w nocy. gdyż nie miałam 
sposobności, ani te* czasu, aby poza­
bierać znajomości należyte. 

Twoją fotografię przybiłam na ścia­
nie nawrtrost łóżka, aby móc Clę mleć 
Każdej chwili na pku. 

Ile razy na nią spojrzę, myślę sobie 
* wielkiem utęsknieniem: 

„O. Jakaźbym była szczęśliwa, gdy­
by na tym gwoździu wisiał mój prawo 
Vity małżonek Alfons!" 

Pyzualam tu pana Karola. Strasznie 

miły człowiek, a Jaki grzeczny. Jak 
dobrze wychowany... 

Naprzykład wczoraj, powiedziałam 
mu, że ubiera się bardzo elegancko, a 
szczególnie w tych nowych spodniach 
jest mu do twarzy. 

— O, pani, rozkaż tylko — odpowie­
dział ml na to — a w tej chwili złożę 
Je o twych stóp, w dowód wielkiego 
poważania. 

Oczywiście narazie powiedziałam 
mu. żeby tego nie czynił. 

Mam tu również przyjaciółkę, p 
Basię Zykalską. którą cenię za jej 
oszczędność i małomówność. Wyobraź 
sobie ona jest taka oszczędna, że raz w 
miesiącu zmienia koszulę, a tale .mało­
mówna, że nie mogę sie od ide] dowie 
dzieć. kto Jest ojcem jej ostatniej có 
reczkJ. 

Wczoraj w naszym pensjonacie by­
ła straszna heca. 

Oto pikolak nasypał kucharce do 
łóżka proszku kichającego ł dziś x rana 
zarówno właściciel pensjonatu, tarza 
dzajney, szofer, dozorcą, ^ chłopiec no 
posyłki kichają cały czi 

I ja również kicham. 
Ale. ale zupefniehym łapoirmiala. 
Siostra pani Zykalskiefproslła mJe 

bardzo, abyś byt laskay dać. ogłoszę 

nie do gazety. Biedactwo... Pokłóciła 
się z panem Karolem, o którym cl tut 
początku listu napisałam, i teraz 
bez posady. 

Treść ogłoszenia, Jak poniżej: 
„Bezdzietna panna przyjmie posadę 

mamki u starszego dobrze sytuowane­
go pana. Oferty sub. „Wykwalifikowa­
na-. 

MÓJ kochany, nit odmów nam te]|cleł 
drobnej przysługi. 

Byłam tu z pewnym panem z za­
wodu turystą, kilka razy w górach, ale 
on mówi, że najrozkoszniejsze są dla 
niego szczeliny, byle tylko niezbyt sze 
rokie, Jednem słowem wąwozy. 

Co Ty tam porabiasz w tern dusz-
nem mieście? 

Czy czasem zbyt często ni* zaglą­
dasz do kieliszka? Napisz czy usmaży­
łeś konfitury z truskawek I wlani? A 
jak się udał agrest? 

Czy nasz kanarek ma Jut małe? 
Oczekuję t niecierpliwością dnia, 

kiedy wreszcie będę Cie mogła uścisnąć 
Mam zamiar przyjechać od dziś za 

tydzień, to Jest we wtorek, Jeżeli Jed­
nak tego dnia wypadnie niedziela, to 
zjawię się nazajutrz. Całuję Clę Twoja 
bezrobotna. 

P. S. A nie zapomnij ne mój przy­
jazd ostrzyc się ! obciąć wąsy. 

Pan Alfons był tak rozczulony tem 
listem, że snłakaf się z radości nie­
borak, Jak bóbr. Nosi go stale przy so­
bie na sercu, w tylnej kieszeni od 
spodni i daje do czytania swym przyja­
ciołom. " -w-— 

— Aaa! Kogo widzę! Jak się masa, Pio 
truslul 

Przyjaciel serdecznie ściskał dłoń pana 
Piotra, lecz ten się nawet nie uśmiechnął 1 
trwał nadal w apatycznej zadumie. 

— Czemuś u licha taki smutny? 
— To moje roztargnienie doprowadza 

mnie do rozpaczy — odpowiedział zdeter­
minowanym głosem pan Piotr. 

— Co się znowu stało? 
— Wyobraź sobie, prosiła mnie tona, 

żebym wyszedł z córka na spacer, bo Jol 
od tygodnia nie mamy bony. 

— No i co? 
— Spaceruję już 2 godziny I dopiero te 

raz zauważyłem, że zapomniałem zabrać 
ze sobą córkę. 

— Ha, ha, ha! 
— Pojechałem, uważasz, tramwajem, 

_1 do parku. Spaceruję, rozglądam się I myślę 
jest • 0 D j e i »Albo ja zwarjowałem, albo świat 

I . . . . . i l n u t a f t /waf|ował" 
— Dlaczego? 
— Idzie przez park Jakaś kobieta I pła 

cze, idzie druga też płacze, potem cała 
gromada ludzi, wszyscy ze łzami w oczach. 

— 1 cóż to było? — zdziwił się przyja 

— Co było? — zgrzytnął zębami pan 
Piotr. 

— To było, że ja przez moje przeklęte 
roztargnienie zamiast do parku pojechałem 

na cmentarz. 
— Ha, ha, ba! — pęka ze śmiechu 

przyjaciel pana Piotra. Takiego roztrzepań 
ca, jak ty, chyba niema drugiego. 1 skąd 
Mą to bierze u człowieka? 

— U mnie, to od moli... 
— Jak mówisz? Od moli? 
— U nas, uważasz, k'edy mnie matka 

miała rodzić, straszne mole się . zalęgły. 
Matka cały dzień trzepała i wreszcie zapa 
trzyla się w trzepaczkę. A Ja przez całe zy 
cle jestem taki roztrzepany. 

— Tak, to niemiłe — zgodzB się przy­
jaciel. 

— Czy ty wiesz człowieku. Ile js się już 
wstydu przez swoje roztargnieni* naja­
dłem, tle miałem przykrości? Naprzykład 
ostatnio t boną. Byta u nas przez pół ro­
ku I tydzień tema policja Ją zaareszto­
wała. 

— Za co? 
Okazało się, te ona jest przebranym 

mężczyzną szpiegiem. 
— Co to ma wspólnego t twojem roz­

targnieniem? 
— Człowieku! Ja z nią przez cal* pół 

roku zdradzałem żonę 1 nie zauważyłem 
że ona jest mężczyzną! 

— Ha, ha, ha! Nadzwyczajne, mój Pio­
trusiu! Boję się, że ty Jeszcze w przysz­
łości przez roztargnienie zamiast córki wy 
dasz zamąż własną żonę. 

W sklepie z jedwabiem. 
Omyłka szefa. 

Pewnego razu weszła do sklepu manu­
faktury wytwornie ubrana dama i zażądała 
kilka metrów Jedwabiu. 

Właściciel skinął na swego najzdolniej­
szego sprzedawcę I po chwili pracownik za­
lał się klientką. 

Właściciel stal zdaleka 1 bacznie obser­
wował, jak sprzedawca zręcznie zachwala! 
towary, radził 1 przekonywał. 

— To dopiero dobry sprzedawca — my 
ślal z zadowoleniem szef. 

Nagle do uszu Jego doleciały słowa 
sprzedawcy: 

— Tak, łaskawa pani, 
dawno już nie mamy— 

Szef staną!, jak wryty. 
— Co takiego? Sprzedawca nigdy nie po 

winien w ten sposób mówić do klienta. 
„Nie mamy", „nie Istnieje". Możemy mieć. 
Natychmiast sprowadzimy. Będziemy mieli 
za godzinkę. 

Właściciel zbliża się do kupujące], kła­
nia się grzecznie I powiada: 

— Bardzo panią przepraszam, to tytko 
pewnie pomyłka. Sprzedawca panią źle zro­
zumiał... — Owszem mamy.- zaraz pani 
pokażemy— 

Dama spojrzała ze zdziwieniem I czem-
prędzej wyszła. 

— Czego ona chciała? — pyta zaklopo*, 
tany szef. 

— Nłc — odpowiada ekspedjent, — onaj 
tylko mówiła, że oddawca już nia 
ładnej pogody. 



Wicek i Wacek na szerokim świecie 

Nurek : — Dzień dobry 1 Niesiemy; wam dary 
morza. 

K łaczek: >— T o przecież pan Robinson i jego po­
mocnik. 

Robinson: — Złowi l iśmy cały kosz ostryg. . 
K łaczek: — A teraz m y pojedziemy na r ybk i . 

Ciocia T e k l a : — Czekajcie, czekajcie, zabierzcie 
mnie z sobą.. 

W u j e k T o m : — Kobiety nie przynoszą szczęścia 
wędkarzom. 

W i c e k : — Nałóż sobie teraz hełm. Mamy j u i 
wszystko, co nam jest potrzebne. 

Ciocia Tek la : — Gdzie się podziały ryby? 
Kłaczek, — Czują, źe tu jest kobieta. 

Ciocia Tek la : — Coś bierze 1 Coś bierze! 
K łaczek: — Czy pani nie może żyć bez gadania? 

rebka. 
Ciocia Tekla: — Wsze lk i duch... Mo ja nowa to 

Wujek T o m : — Co to za czary? 

Ciocia Tek l a : — Patrzcie, ryba w torebce. A le 
gdzie są pieniądze? 

Kłaczek: — Ratunku ! 

Wu jek T o m : — Gwał tu 1 Mo rdu ją ! 
K łaczek: — Jakiś potwór złapał mnie za ncgę. 
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Ciocia Tek la : — Panie Kłaczek, ra tu j mnie pan 
Kłaczek: — Pani mnie. udusi. 

widzę. 

Robinson: — Mamy obu „nu rków" 1 
W u j e k T o m : — Z d e j m rękę z twarzy, bo nic nie 

Ciocia Tek l a : — Niech pan posłucha, jeszcze idzie... 
K łaczek: — W o l ę posłuchać jak k i j trzepie tych 

wyrodków. 

WHIP. 

Szczęście w ukryciu. 
Jak guma do wycierania Eufenja pędzi­

ła życie w stałem „zatuszowaniu". 
Mówicę „pędziła" w czasie przeszłym, 

ponieważ od pewnego czasu zmieniło się 
wszystko, jak przekonacie się sami. 

Eu.emja była mężatką. Mieszkała z mę­
żem swym, ale nie z dziećmi, bo ich nie 
miała, w skromnym domu, trochę cofnię­
tym od llnjl ulicy, w ciszy małego miastecz­
ka, w mało zaludnionej prowincji. 

Słowem: życie Eufemjl było całkowicie 
pozbawione urozmaicenia: 

„Okrągły" rok wstawała o jednej godzi­
nie i o jednej porze, dzień po dniu, odbie­
rała od męża, wychodzącego do pracy, po­
całunek, obojętny, który składał zawsze na 
tem samem miejscu, u nasady włosów, któ­
re nosiła gładko zaczesane z czoła. Za­
łatwiała prace domowe nieodnrienneml, 

jednostajnemi ruchami, zakupy, kuchnię, o-
raz nieodzowną robotę na drutach, tych sa­
mych zawsze. Kładła się co wieczór o jed­
nej godzinie, i zasypiała snem kamien­
nym do białego rana. 

To też nie zdziwicie się, jeżeli wam po­
wiem, że na postaci chudej, pozbawionej 
wdzięku i nieodmiennie szaro ubranej, Eu-
femja nosiła głowę, kształtu podłużnego 
pestki oliwki, o twarzy o regularnych ry­
sach, wydłużonej jeszcze przez ściągnięte z 
czoła włosy, a oblicze to, kombinacja 

wklęsłych i wypukłych powierzchni, spowo 
du stałego przebywania w półmroku, nie 
nosiło żadnego wyrazu. 

Mimo to w podłużnej czaszce mieścił się 
mózg, ale trudno powiedzieć, jakie myśli 
się w nim kryły. Eufemja mówiła mało 1 tyl 
ko o powszednich rzeczach z dwiema przy 
jaciółkaml, zapełnię podobnemi do niej, w 
ciągu dwu godzin, które wszystkie trzy 
spędzały przy szych), kolejno u każdej z 

nich, w ciągu całego tygodnia. Niedziele bo 
•viem poświęcone były wspólnej przechadz­
ce z mężem nad brzegiem rzeki do śluzy i 
spowrotem. 

Podobna egzystencja — Jak wam się 
zdaje — nie wnosi w serce kobiety żadnych 
rozterek lub niepokoju... Mylicie się. 

Jedyną rozrywką Eufemjl była lektura 
dzienników. Nie czytała „polityki", Jak mó­
wili, ani rubryki sportowej, zadawalała 
się wypadkami bleżąceml i feljetonami i 
treść ich wystarczała, by pogrążyć ją co­
dziennie w otchłani przerażenia: pomyśleć, 
że są ludzie, którzy w żydu realnem popeł 
niają czyny, opisywane przez powteśclopl-
sarzy, a prowadząc do zbrodni, samobój­
stwa, więzienia, a nawet na szafot Szaleń­
cy! 

Mimo to w uśpione] duszy Eufemjl I na 
ugorach jej cichego serca powstawał nie­
pokój, obudzony przez „kobiety, zdradzają 
ce mężów". 

— Musiało to być mimo wszystko przy 
jemne — tak myślała, wzdychając, biedna 
Eufemja. 

Ale oto pewnego rana listonosz dorę­
czył bat, nie do niej, lecz do męża, od Gas-
parda, przyjaciela męża z lat dziecięcych, 
który obiecywał swój przyjazd oa niedzie­
le-

Co za ewenement w życiu Eufemjl! O-
trzasnęła z apatjl kościstą awą postać, by 
godnie przyją t gościa. 

Niewiadomo, czy pod podłużną czaszką, 
o włosach „zadartych" z czoła, nie zrodzi­
ły się myśli „feljetonowe", z Oaspardem w 
roli uwodziciela, a własną osobą, jako głów 
ną bohaterką. 

Wobec tego, Iż ze względów „dobrego 
tonu" mąż Eafemji nie chciał, żeby żona 
wstawała od atolu dla usłużenia gościowi 
na niedziele sprowadzono do posług co­
miesięczną rrSpitątaczkę" EufctnJL 

I „ewenewefrt" miał młejseel 

W ciągu całego obiadu Eufemja, wstrz;; 
śnięta do głębi, blada 1 milcząca, czuła, jak 
noga Oasparda przywarła nieodłącznie do 
jej nogi. 

— Kocha mnie! Oto, co się nazywa mi 
lość piorunująca, oa pierwsze wejrzenie, 
Jak w feljetonlei 

Ogarnęła Ją radość niesłychana. 
Mimo to Oaspard pożegna, ją ber sio 

wa oświadczyn — zapewne za względu n; 
męża. Nie przeszkadza to, że od dnia teg< 
Eufemja piastuje w ukryciu szczęście be; 
granic, które chroni zazdrośnie w gleb 
swe] duszy— 

Coprawda Oaspard tylko dlatego opar 
tak silnie swą nogę o goleń Eufemjl ponk 
waż wziął Ją za nogę stołową, ale o terr 
Eufemja nie dowie się nigdy. 

Niech piastuje swe szczęście w ukryciu 
bo rzecz najważniejsza — prawda? — ż 
Jest szczęśliwa. 
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